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Poseł Sidor o przemianach w  swej ojczyźnie
Specjalny delegat rządu sło-1 kiej I stwierdza, że przyczyniło 

wackiego pos. Karol Sidor przy I się ono do zwycięstwa słusznej 
Jął wczoraj w Hotelu Europej-1 sprawy słowackiej. Słowacy te- 
*kia. gdzie zamieszkał, przed- go nigdy Polsce nie zapomną! 
stawiciela naszego pisma.

Na wstępie rozmowy pos. Si
dor zaznacza, że przybył w mi
sji specjalnej. Bezpośrednio po 
przyjeździe do Warszawy 
wszczął rozmowy z polskimi 
czynnikami oficjalnymi. Z roz
mów wstępnych jest bardzo za
dowolony.

Dziś zostanie przyjęty przez 
min. Becka, z czego się bardzo 
cieszy. Pragnie usłyszeć od kie- 
nyvnika polskiej polityki zagra 
nicznej co sądzi o obecnej sy
tuacji w Europie środkowej.

Na pytania szczegółowe o cha 
rak terze swojej misji pos. Sidor 
uchyla się od odpowiedzi, co 
jc»t oczywiście całkowicie zro- 
*umiałe, jeśli się uwzględni, że 
rokowania jeszcze się toczą.

Z zadowoleniem pos. Sidor 
dziękuje polskiej prasie za jej 
stanowisko w sprawie słowac-

— Od dnia 6 października — 
mówi dalej pos. Sidor, rozpo
częło się życie odrodzonej Sło
wacji. Przeżyliśmy prawdziwą 
bezkrwawą rewolucję. W pło
mieniach tej rewolucji zginęło 
wszystko zło 20 lat poprzednich 
rządów.

Na czołowych stanowiskach 
w naszym kraju znaleźli się te
raz ludzie, którzy mają mocny 
stos pacierzowy i cieszą się po
wszechnym szacunkiem i zaufa 
niem.

siłki, by pułki słowackie zosta
ły przeniesione do Słowacji.

Odbywa się obecnie wielki 
proces zjednoczenia narodu sło
wackiego. Katolickie partie sło
wackie juź się połączyły. Proces 
ten jeszcze trwa i niebawem na 
dejdzie chwila, że znajdziemy 
się wszyscy w jednym obozie.

W szukaniu nowych form 
dla naszego życia narodowego 
znajdujemy się na wspólnej dro 
dze z Polską, która cieszy się u 
nas wielką sympatią.

Na pytanie w sprawie żądań 
węgierskich pos. Sidor oświad
cza:

Wypadki toczą się bardzo
j  « m* . . . .. szybko. Wczoraj opuściłem przeRząd ks. Tiso jest rządem s.l- . d £ż Bratisław<!j a więc moje in.

Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj w obecno
ści Marszałka Śmigłego - Ry
dza. prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Składkowskiego i 
i wecepremiera inż. E. Kwiat
kowskiego, którzy referowali o 
bieżących pracach Rządu.

Prezydent Turcji 
konający

LONDYN. Ostatnio nadeszłe 
m ze Stambułu wiadomości do 

o stale pogarszającym się 
stanie zdrowia prezydenta Tur 
cji Kemala Ataturka. Ogólnie 
spodziewają się, ie agonia na*

r  Jł.ast î>nej nocy.
v»abinet turecki zebrał się ce 

em naradzenia się nad niezbęd 
nymi zarządzeniami na wypa*
dek zgonu prezydenta.

nym i gwarantującym przepro 
wadzenie wszystkich słusznych 
postulatów narodowych Słowa
ków.

Rząd dr. Tiso wziął się na
tychmiast do pracy. Rozwiązał 
partię komunistyczną, która sta 
la pod komendą Moskwy. Mo
skwa przez lata wywierała zgub 
ny wpływ na politykę zagranicz 
ną Czechosłowacji.

Rozwiązano również loże ma 
sońskie, które otrzymywały 
wskazówki z Paryża. Organizu
jemy nasze życie narodowe na 
własnych, katolickich podsta
wach.

Komitet Narodowy posiada 
swoje oddziały nawet w najbar
dziej zapadłej wsi słowackiej. 
Chwilowo jedyną silą zbrojną 
naszą jest Hlinkowa Garda (or
ganizacja na wzór naszego 
Strzelca), która zapewnie stano 
wić będzie trzon narodowej ar
mii słowackiej.

Stoję na czele obu tych orga 
nizacyj i zapewniam, że popie
rają bez zastrzeżeń rząd. ks. dr. 
Tiso.

Reorganizujemy obecnie poli
cję, żandarmerie oraz władze 
administracyjne. Czynimy wy-

formacje są spóźnione. Jestem 
jednakże głęboko przekonany, 
że do wojny nie dojdzie i spra
wa zostanie załatwiona kompro

— Czy Polska będzie po
średniczyć?

Pos. Sidor uśmiecha się, ale 
odpowiedzi nie udziela.

—■ Jaki jest stosunek do Ru
si Przykarpackiej?

— Rusini domagają się od 
nas trzech powiatów granicz
nych, zamieszkałych częściowo 
przez ludność ruską. My stoimy 
jednak na stanowisku obeeuego 
podziału administracyjnego i 
zapewnie ta granica pozostanie 
utrzymana.

Jeśli chodzi o pretensje wę
gierskie do Rusi, stoimy na sta 
nowisku, ie jest to sprawa rzą 
du autonomicznego w Użhoro- 
dzie. Niech on sam decyduje w 
tej materii.

— Czy wszystkie sprawy spor 
ne między Słowakami a Czecha 
mi zostały już załatwione?

— Jeszcze nie. Znajdujemy

wania władzy a więc zapewnie 
powstaną jeszcze różne trudno
ści.

— Na zakończenie jeszcze je 
dno pytanie: Panie Prezesie
kiedy opuszcza Pan Warszawę?

— Bezpośrednio po rozmowie 
z min. Beckiem, czyli zapewni* 
w piątek.

misowo. się dopiero w okresie przejmo- Idnej walki.

Potworny mord
Na progu własnej zagrody 

został onegdaj zamordowany w 
Trojanowie pod Opatówkiem, 
pow kaliskiego, 23*letni rolnik 
Leon Skotowski.

Późnym wieczorem wywoła' 
go ktoś z domu, a gdy ten wy* 
szedł przed dom, nieznany 
sprawca ugodził go w głowę 
jakimś ciężkim narzędziem. Skc 
towski poniósł śmierć na miej* 
scu. Domownicy nie słyszeli ża*

Rozczłonkowanie Czecho - Słowacji
na t r z y  odrębne części'?

PRAGA. Premier rządu sło
wackiego Tiso udał . się w dniu 
wczorajszym do Berlina.

W związku z tym czeskie ko
ła polityczne z dużym niepoko
jem patrzą na rozwój wypad
ków między Piagą u Bratisla- 
wą, przy czym ogólnie uważa się

że aktywność polityczna z rąk 
rządu centralnego przędła do 
rządu słowackiego, czego dowo 
dem jest właśnie ostatni wyjazd 
•premiera Tiso do Berlina.

Również duże wrażenie wy
wołała wiadomość, że do Berli
na miał wyjechać także karpa-

to - ruski minister Baczyński.
Czynniki rządowe Pragi z o- 

bawą spoglądają na możliwość 
całkowitego rozczłonkowania 
Czecho-Słowacji na trzy nieo
mal zupełnie odrębne części, t 
j. czeską, słowacka i karpato-

Domysły prasy francuskiej
w sprawie wizyty min. Becka w Bukareszcie

GALATZ. O godz. 16 mi* | oraz świty i pozostałych osobi | Rumunii przeprowadzili w du* 
lybył do stości urzędowych udał się sa* chu zaufania i przyjaźni wymia*nister Beck ze świtą prz 

Galatzu, przywitany na dwor* 
cu przez ministra Spraw Zagra* 
nicznych Rumunii Comnena.

Z dworca minister Beck w to 
warzystwie ministra Comnena

Walki z Arabami w Jerozolimie
Zabici i rinni podczas start z  Anglikami

ję p O a C U M A . Wojska bry- 
rak które otoczyły wczoraj 
m 0 starą dzielnicę Jero2oli- 
n?»Jaczęły do Hkj wkraczać 

Wszystkie bramy z zacho- 
dużej ostrożności. 

d ulicami przelatują bez 
zrzuca^ brytyjskie samoloty, 
iudnoi?^ ulotki> nawołujące 
szknn* 2° P°zostawania w mie 
ceT â 2e na mają-
t  ** wkrótce w tej dzielnicy 

spocząć działania wojskowe, 
dzielnice Jerozolimy o- 

j  siedla podmiejskie obsa-
ska Przf z P°licte brytyj- * 2ydowską. Arterie dojaz

dowe do starej dzielnicy zam
knięte są zasiekami z drutu kol 
czastego oraz gniazdami kara
binów maszynowych.

Z późniejszych depesz wyni
ka: W starej dzielnicy Jerozoli
my przeprowadzane są operacje 
przy udziale kilku tysięcy żoł
nierzy brytyjskich.

Na wszystkich ulicach i pla
cach tej dzielnicy ustawiono w 
odstępach mniej więcej 10 mtr. 
silne posterunki wojskowe. Od 
bywa się również rewizja po
szczególnych mieszkań.

Z urzędowych komunikatów 
wynika, iż dotychczas zabitych

zostało 9 Arabów. Zakonnice 
chrześcijańskich klasztorów sta 
rej dzielnicy miasta niosą po
moc ubogiej ludności.

W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano 40 Arabów, któ
rych odwieziono zarekwirowa
nymi autobusami do wieży Da 
wida, gdzie ich prowizorycznie 
uwięziono.

Wśród zabitych dotychczas 
Arabów znajduje się również 
kobieta. Prócz tego odniosło 
3-ch Arabów ciężkie rany. Ran
ni są również dwaj policjanci 
brytyjscy.

mochodem przez miasto do por 
tu, gdzie wprowadzono go na 
yacht królewski.

Minister Beck został natych* 
miast przyjęty przez króla Ka* 
rola II*go. Rozmowa ministra 
Becka z monarchą rumuńskim 
trwała trzy i pół godz.

Wieczorem odbyły się obra* 
dy w ścisłym gronie na yach* 
cie królewskim, w których wzię 
U udział monarcha, minister 
Beck, minister Comnen oraz ge 
nerałowie, członkowie rządu, 
którzy są obecni na manewrach 
a mianowicie minister Obrony 
Narodowej gen. Ciuperca, mi* 
nister Zaopatrzenia Armii gen. 
Jacobini i minister Zdrowia gen 
Marinesco oraz ambasadoro* 
wie Polski i Rumunii 
OFICJALNY KOMUNIKAT

GALATZ. Po zakończeniu 
rozmów w Galatzu został wy* 
dany następujący komunikat 
oficjalny:

Z okazji wizyty ministra J. 
Becka w Rumunii ministrowie 
Spraw Zagranicznych Polski i

nę poglądów na aktualne zaga 
dnienie międzynarodowe, inte 
resujące oba kraje.

P. minister J. Beck został 
przyjęty na audiencji przez J. 
K. M. króla Rumunii.

GRUPA WĘGIERSKO *
POLSKO * RUMUŃSKA 
PARYŻ. Wizyta ministra 

Becka w Rumunii stała się dla 
prasy francuskiej przedmiotem 
licznych domysłów, przy czym 
przeważa na ogół opinia, że poi 
ski minister Spraw Zagranicz* 
nych poruszy w swy:h rozmo* 
wach sprawę Rusi Podkarpaci 
kiej.

„Jeżeli Rumunia zgodzi się 
na plan polski, pisze w dzienni* 
ku „Epoąue” 1 ietri, to v ta*> 
kim razie nie jest wykluczone, 
że w najbliższym czasie będzie 
my świadkami powstania gru* 
py węgiersko * polsko * rumuń
sk ier.

Powyższy motyw przeważc 
z większymi lub mniejszymi 
zmianami we wszystkich ko* 
mentarzach tutejszych.
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93522 70 691 735 94334 95129 95021 188 
97140 287 98107 343 884 99269 334 713 

100181 461 89 637 98 806 101330 102171 
-54 795 103525 104211 997 1C51S1 319 22 
622 107105 10S0S2 231 575 836 109035 172 
Z2A 510 £47

110079 772 535 31 111429 560 95 768
112096 125 34 97 .999 113044 719 114012 
446 70 946 115042 614 116085 337 117089 
617 119051 21Z 458 638

120149 63 323 554 121023 299 676 872 
?>:.332 5C7 942 122101 432 50S 124682
\G 1251-30 470 625 EOS 126330. 743 127040 
l y  119 754 53 12SS41 889 92 129266 378 646

130639 SI 783 93 L31289 709 941 133322 
37 667 ńlS  983 1344C3 56 135093 290 554
1: 5303 C m  74 806 137070 949 138075 210
516 427 328 30 815 139073

140144 3S-5 5?2 767 141587 91 142012 
219 113.156 146 348 933 144767 808 59
i-,5248 710 38 321 S60 146017 333 147206 

i S3 148210 72 532 714 149257 339 518
C 95

ISO :; 3 344 64 959 151219 988 152073 
155 747 153011 2CG 649 154004 317 83.7
153273. 455 663 84 855 155154 257 335 864
137017 156 15E457 155339 429 727 871 921

IV ciągnienie
^ A N EG3LÓWWE W Y w ;

Siała dii: o ra  wygrana zł 20.000 psdla na 
. 1136/4

Zł. 15 000 na nr. 147826 
Zł 10.000 i.k. n-ry: 35666 112632 
Zł. 5 000 na n-ry: 51312 81490 154851

Zł. 2.000 na n-ry: 54077 104174 117736 
Zt. 1.000 na n -ry . 4791 58532 73220 36220

90411 154165
Zł. 500 na n-ry: 27045 56943 128861 14529/
Zł. ItO na n-ry: 12796 15196 1994/ 22909 49132 

33886 38013 43711 47400 49225 52020 52980 >484i  
53152 55564 66113 67935 75263 80585 86246 96368 
101689 108152 114114 124333 134819 13/387 141625
142286 149336 151917 152841

Wygr :e po zl 125
152 60 1186 227 3449 4076 779 6593

8052 9336 52 88 971
11019 817 12500 13761 14198 13049 404 

16585 17868 18025
20766 21535 22559 24497 975 25036

26283 426 28101
30443 35050 37503 846 38111 594 
40296 41643 42666 823 4462? 45326

46199 351 440 47130 803 48206 71 974
49698

50446 789 51059 888 52669 54220 55176 
546 957 56505 611 12 53462

61935 64098 67302 68074 429 660 69982 
70907 71710 72001 643 73004 75350

76392 893 78636 79369 920
80334 695 724 81743 32405 93 83570

84206 459 85707 89066 646
90380 91253 93589 94243 95494 97476

624 98757
100240 596 101010 102081 756 103781 

104478 109119
113095 114160 387 118667 119319 
120015 122201 539 978 125157 126389 

127154 430 949 50 129326 579
130900 131095 377 477 934 132582

134562 136016 704 138621 9C6
142008 652 783 145635 147801 14301-1 

598
150010 774 986 153146 778 154663 155820 

156314 475 159609

W ygrane po zl 62*f9
1503 690 962 2823 3171 4587 738 7< 

5282 462 6059 126 209 363 913 7548 SU 
73 8022 358 520 687 835 9288 98 437 SC 
895

10469 579 662 750 11155 248 337 1314? 
752 949 14821 56 15211 393 725 817 1608* 
437 561 7S7 17009 42 63 679 82 /30 96? 
18366 584 807 59 19224 34

20066 139 67 21153 369 722 59 22186 
283 678 23018 24086 377 999 26149 36? 
690 784 27118 28121 310 50 550 920

30104 369 566 90 932 31110 653 741
32016 126 33675 34132 65 81 345 486 704 
350S0 674 36245 37233 720 38260 366 662 
39136

, 40011 32 220 751 41585 754 42968 43041
124 293 484 749 44269 383 845 99 4547C 

I 804 46001 47154 48042 554 704 859 4930'- 
443 728

50024 353 529 81 51441 68 602 702 5220.1 
153116 679 774 879 54169 982 55129 23fc 
383 525 703 56430 600 57104 561 58120
274 59357

60713 802 961 61113 21 85 208 78 341 
61 566 62095 63160 64707 65199 217 66649 
81 969 67015 238 68759 871 947 69604 90C 
31

70024 251 55 501 71771 82 315 7335;
584 677 818 74033 415 50 592 638 802 3 
25 76875 94 77060 78301 731 54 893 7969? 
721

80704 21 48 50 81097 244 350 619 82361 
623 847 928 83310 453 85177 406 623
86268 83 422 869 87318 45 65 518 41 79fc 
88464 975

90177 775 91136 92943 94221 343 49K
96030 651 97024 509 877 -98025 159 332 
493 871 391Q2 91 402 567

100319 28 101076 188 413 73 787 10224<? 
854 76 £61 104397 105287 88 106522 10761. 
88 109130 60 935

110151 264 111672 112510 627 113524
114486 822 115394 547 116186 331 117047 
465 118364 917 119497 595 898 910

120093 553 121135 122587 757 123010
242 956 124102 275 356 886 907 125019
950 78 126494 127161 349 883 128327 750 
91 129412 47 53 769 955

130111 269 131145 410 767 132249 509 
601 840 61 133124 467 77 738 44 903
134369 651 135800 923 136398 725 137356 
450 500 138571 703

140138 45 315 508 919 35 142897 966 
144809 145572 674 779 146364 440 549
147322 46 562 713 913 148008 149378 630t6

150430 704 151305 72 407 152800 153460 
632 796 971 154870 156204 626 980 157427 
641 158115 298 159213

Zderzenie auta 
z  dorożka

Około godz. I7*ej 
szosie pod Jabłonny wyj 
darzył się karambol sam« 
chodowy, w czasie ^tór 
go furmanka i# dorożka z« 
stały rozbite, jedna osoW 
poniosła śmierć, trzy 
zostały poturbowane.

W  stronę Jabłonny j* 
chał samochód ciężarowy
nr. A08 — 077, prowadź* 
ny przez Jana Celiński®* 
go, zam. w Warszawie* 
Wskutek oślizgłej szosy 
kierowca w pewnej chwili 
stracił panowanie nad ki®( 
równicą i wpadł na dorj75 
kę, powożoną przez Al®* 
ksandra Jończyka, mi®s*J 
kańca Jabłonny. Jonczy* 
spadł z kozła i uderzył gł® 
wą o jezdnię, ponoszą* 
śmierć na miejscu. Jadącjl 
w dorożce Stanisław P1* 
wowarski z Jabłonnv ró>* 
nież wypadł, doznając sz« 
regu ogólnych obrażeń.

Silą rozpędu s a m o c h ó d  
ciężarowy rozbiwszy do< 
rożkę wpadł na jadący 
przed nim furmankę, P& 
wożoną przez Hersza Aj 
gdamusa, którą jechali 
Zygmunt Chojnacki, 
mieszkały w Jabłonnie, o* 
raz Moszek Miller, zanveS2 
kały w Legionowie. Sa* 
mochód uderzył w tył fu** 
mańki rozbijając ją, jadą* 
cy zaś wozem wypadli na 
szosę i doznali szeregu o*, 
gólnych obrażeń.

Na miejsce wypadkt* 
przybyła powiadomiona 
policja, która wezwała ł®# 
karza i wszczęła dochodź® 
nie. Kierowca po wypad* 
ku pojechał dalej, a na* 
stępnie skręcił w boczni 
drogę, porzucił samochód 
i zbiegł. Dopiero po pcw* 
nym czasie zgłosił się na 
posterunek P. P. w Jabłoń 
nie, gdzie zameldował O 
katastrofie.

Zwłoki Jończyka zab®Z 
pieczono na miejscu aż do 
przybycia komisji sądo* 
wo*śledczej.

18-letnia wieśniacka zabiła fi-ro dzieci!
Sira*zliwa seria zbrodlni w Jugosławii

Cała Jugosławia znajduje się 
pod wrażeniem wstrząsającego 
odkrycia dokonanego ostatnio 
przez władze. Policja mianowi*

cie ujęła 18detnią wieśniaczkę biednej rodziny w Słowenii. 
Annę Wiszner, która w ciągu | Ojciec Anny był alkoholikiem,
roku zabiła sześcioro dzieci. 

Dzieciobójczyni pochodzi

Nowoczesne samoloty komu 
nikacyjne nie tylko są wyposas 
żone we wszystkie znane instru 
menty i przyrządy, ułatwiają* 
ce kontrolę sprzętu i nawigację, 
lecz przede wszystkim osiągnę* 
ly znaczny stopień bezpieczeń* 
stwa, dzięki niezawodności sil* 
ników, a ponadto dodatkowe

zebepieczenie, dzięki możliwo* 
ści lotu i wznoszeniu się przy 
połowie tylko działających ze* 
spolów napędowych.

a matka i siostra, Maria nie cie* 
szą się dobrą opinią. Maria na* 
przykład posiada dwoje niele* 
galnych dzieci, których ojco* 
wie są nieznani.

W  lipcu ubiegłego roku An* 
na skończyła 17 lat i postano* 
wiła się usamodzielnić. Opu* 
ściła dom rodzinny i zaczęła roz 
glądać się za pracą. Nad bie* 
dną, ładną dziewczyną zlitował 
się wieśniak z sąsiedniej wsi i 
powierzył jej opiekę nad swym 
6*miesięcznym dzieckiem.

W  dzień po przyjęciu pracy 
Anna dokonała swej pierwszej 
zbrodni. .Wieśniacy udali się w 
pole, a Anna pozostała z dziec 

j kiem. W  pewnej chwili niemów 
j lę rozpłakało się i Anna w ża* 
| den sposób nie mogła go uspo* 
koić. Wyjęła więc je z kołyski, 
zadała mu silny cios w brzu* 
szek, następnie przyłożyła je do 
piersi i udusiła.

Gdy stwierdziła, że dziecko 
nie żyje, włożyła je do kołyski, 
starannie je przykryła, pobiegła

Na zdjęciu widzimy samolot, w pole, i zalewając się łzami za 
typu Douglas DC 3, w locie na wiadomiła rodziców, że dziec* 
jednym silniku. Te same wła*' ko wyzionęło ducha. Wezwany 
ściwości mają również wszvst* j lekarz stwierdził śmierć, 
kie samoloty ,,LOTU’\  ' Pierwsza ofiara Anny zesta*

ła pochowana tego samego 
dnia, a dzieciobójczyni udała 
się do kościoła, gdzie długo 
się modliła i płakała, budrąc 
współczucie u wieśniaków. Tę 
metodę Anna zastosowała rów» 
nież i przy swych następnych 
-brodniach.

Po. zabiciu dziecka Anna stra 
ciła pracę i wróciła do domu, 
gdzie opowiedziała matce i sio* 
strze Marii o dokonanej przez 
siebie zbrodni. Rodzina nie tyl 
ko się tym nie przejęła, ale na* 
kłoniła ją do dokonania następ 
nej zbrodni. Maria zapropono* 
wała jej, aby ułatwiła jej życie i 
zabiła jej młodszego synka. An 
na nie dała się długo prosić i 
zgładziła siostrzeńca.

Po tej drugiej zbrodni Anna 
znów najęła się za niańkę, ale 
•już we wsi leżącej w znacznej 
odległości od jej wsi rodzinnej 
i zadusiła dziecko swych praco 
dawców pod nieobecność ro* 
dziców. Po tej zbrodni Anna 
najęła się do pracy u zamo* 
żnych górali, gdzie jej ofiarą pa 

Jdło 5*miesięczne niemowlę, 
j Ale przestępcę zawsze ciągnie 
;na miejscć pierwszej zbrodni i 
i Anna udała się do wsi Palpinv, 
i gdzie dokonała swej pierwszej 
zbrodni i tam znalazła prace.

Przed objęciem pracy udała s1? 
do rodzinnej wioski i na usilną 
prośbę siostry zabiła jej starss® 
go, trzyletniego synka. Następ* 
nie wróciła do Palpiny, gdzie 
zabiła dziecko swego pra^odaW 
cy.

Tym razem zmieniła nieco ,,sy 
stem”. Nie zadała dziecku cio* 
su w brzuch, lecz ogłuszyła go 
uderzeniem w głowę, a następ* 
nie dopiero zadusiła. Mimo że 
lekarz stwierdził zgon niemo* 
wklęcia, ojciec dziecka zawiado 
mił o wypadku władze. Prze* 
prowadzono więc sekcję zwłok 
i stwierdzono, że zostało onO 
zaduszone.

Ohydną dzieciobójczynię a* 
resztowano i już podczas pierw 
szego przesłuchania przyznała 
się ona do wszystkich swoich 
zbrodniczych czynów. Przy 
tym podała powody, dla któ* 
rych dokonała tych wstrząsają 
cych zbrodni. Dzieci siostry za* 
hiła, jak twierdziła, na prośbę 
siostry. Dwoje dzieci zadusiłaj 
tylko dlatego, że swoim pł^ 
czem nie dawały jej spać w no* 
cy, a dwoje innych dlatego, ż®

| chciała zemścić się na ich rodzi 
* cach, którzy mieli ją źle trakto* 
jwać.

Cała Jugosławia z niecierpU* 
wością czeka na proces wyro* 
dnej dziec;obójczyni,  ̂ oodczas 
którego zdoła się może wyją* 
śnić niezupełnie zrozumiałe po* 
budki, które pchały Annę W is^ 
ner do dokonania tvch straszli* 
wvch ■łbrnrłn̂
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Brak zaufania
—* Kto jeszcze z państwa nie 

ma biletu? — spytał konduktor 
przeciskając się przez natłoczo* 
ny wagon tramwajowy.

*7* Ja! — odezwał się pasażer, 
Stojący między ławkami i me* 
pewnie trzymający się na no* 
gach.

Konduktor zatrzymał się.
’ No to proszę!..
Pasażer, .który był wyraźnie 

podchmielony, mętnie spojrzał 
na konduktora.

— O co pan prosi?
— O pieniądze.
— Za co?
— Za bilet!

"77 Przepraszam... Z jakiej 
mam płacić? Jeszcze nie 

^ojęchałem c!o miejsca przezna

m  ZYCIE JESTEM UWIELBIAM
DZIĘKI O L E J K O W I  O L I W K O W E M U /

moja młodość
i PIĘKNA CERA 
CIĄGLE MU SIĘ 

PODOBAJĄ.

AC
PO 15 LATACH PO- 

ŻYCIA MAŁŻEŃ. 
SKIEGO PAWEŁ 

PRZYNOSI Ml NA. 
DAL KWIATY I

i

MOJA TAJEMNICA* OLEJEK OLIWKO- 
WY I UŻYWAM WYŁĄCZNIE MYDŁA 

PAIMOIIYE, A OLEJEK OLIWKOWY JEST 
NAJSKUTECZNIEJSZYM NATURALNYM 

ŚRODKIEM UDELIKATNIAJĄCYM, 
WZMACNIAJĄCYM I UPIĘKSZAJĄCYM 
SKÓRĘ. SPRÓBUJ I JUŻ PO 2 TYGOD
NIACH BĘDZIESZ OCZAROWANA WY
NIKAMI... A POTEM BĘDZIESZ STA.
12 UŻYWAŁA TEGO NIEZWYK.

LEGO MYDŁA II ^

Przy kupni* > leży żqdoć łylkn •ryginołnepn mydło Palmoliwnt

Postrzelony i pokłuty bagnetami
przez żantafiiterie czesko, zmetł w szpitalu

CIESZYN. W  szpitalu cie* [mowano go i zrewidowano, przyc z e n i a ' VUCJStd. pi \ c“,m | G IIii> Z Y N . W  szpitalu cic* 'mowano go i zrewidowano, przy 
Opłacę*! kęaą wysiadał, to ^S2yiiskim zmarł w dn. 18 b. m. 'czym znaleziono przy nim poi* 

Kondukt  * — *  I ś. p. Karolą Sniegoń, oficer rc*Jską kriążcczke ofcerską. Czesi

Czesi zestawili ciężko ranne* 
go przy drodze i dopiero dz eki 
uczynności przejeżdżającego

S-stłesigosa żałoba 
w Jugosławii

BIAŁOGROD. W  Jugo- 
rłav/ii c płoszono 3*miesię-*zną 
żałobę dworską, z powodu 
śmierci ks. A rsena, ojca księcia 
regenta Pawła.

Zwłoki zmarłego księcia zo«- 1 *-wiurf.x Łineuicgu *v--r «UuKtor gniewnie zmarsz*; ^erwv W . P„ pochodzący z Ol*'zaczęli go wtedy bić kcłbami i czoiera Snicgo i prz:v/ cziony f0 »-t-n^ przewiezione z Paryża oo 
czoło. \ A„1,W  I «*» •  .. .............................................

. r , Nie mam czasu na 
Mrtyl Proszę za bilet!
jaki* mam płacić? ZZ

lei racji?
^  .Wr0* Pan czy nie?

nie m kJęC Pa.n na te 20 8r0SZY ma do mnie zaufania?
się

mnie zaufania?
.*7 W  tramwaju zawsze Płaci z góry!
Podchmielony pasażer zc 

szczerym wyrzutem spojrzał na
kanduktora.
. **“ Bardzo niesłusznie, r r.°* 

pana! Bardzo niesłusznie! 
J*zeU na przykład pan szanow* 
*Yjedzie’ taksówką, albo do* 
r°zką, to czy pan płaci z góry 
** m ejazd? Nigdy!

Zawsze z dołu! Jak już pan 
^ysiada! Ani szofer, ani doroż 
k«rz me ośmieli się żad.ać z gó* 

»a przejazd! Więc dlaczego, 
się, ja mam płacić z gó**y*

* ~  R a«  pan, czy nie? Jeżeli 
Pan w tej chwili nie zapłaci, za

drzychowic na Śląsku Zaolzań* lduć bagnetami, 
skim.

Po objęciu Cieszyna Zachód* 
niego przez wojska polsk’e,

Gdy Snie^oniowi udało dę 
wyrwać z rąk oprawców i rzu*

3 Hf do szpitala w Cieszynie, j 
gdzie zmarł.

PodchPO,kianta- 
Woreczek.

chciał on w dn. 2 b. m. przedo-Jc‘ć do ucieczki, ctwarto na nie* 
stać się do Bystrzycy, za Trzyń* go ogień z karabinu maszyno* 
cem, która znajdowała się \vów*' wego w wyniku czego zestal 
czas jesz.zc w rekach wejsk cze on kilkakrotnie postrzelony w 
skich. W  Bystrzycy wylegily*, nogi.

S t r a j k  2 0 0 0  m a r y n a r z y
w o, Kia nowojorskie zoslał zako^oosy

NOWY JORK. Ubiegłej no* cję burmistrza La Guardia na*
cy zakończył się w porcie nowo* tychmiastowego powrócenia do 
jorskim strajk 2000 marynarzy, 1 pracy,, podczas gdy syndykat i 
skutkiem którego w c ągu tygo* związek pracodawców obrado* 
dnia unieruchomiony h było o- wać będą w dalszym ciągu nad 

; kcło 250 statków holowniczych, ostatecznym załatwieniem kon* 
Strajkujący przyj ęli propozy* fiiktu.

Nowe działa prz«!W )2ifB i
w y a r i i u  » i u  n i  m m  i y M i J  a /ztil SW Z j i l n u o a i r t

FORTBRAGGS. (Karolina j wego działa przeciwlotniczego.

Po 
^  O

bielony pasażer się*
półn.). Manewry armii Stanów 
Ze/dnoczony.h, a zwłaszcza o* 
brony

*?**. zapfa2em‘ się pan uple rozP0C2ęly się 12 październ’ka | to clzia’0, kredyt 
.dotkniętej2 C2ui? j ,na wybrzeżu wschodnim, zosta*; larów, przyznan

Tak^ me ma się zaufanial

niyhinoś'ny!PraW!edliW° ŚĆ' P*
dnic taksówką wypo.
cii le iedzie i z dołu rls*

się tłoczy^- ^  tramwaju musi

W  kołach wcjśkowych przy* 
puszczają, że z uwagi na dosko* 

przeciwlotniczej, które | nałe rezultaty, uzyskane przez
2 milionów do* 

przyznany przez depar* 
tament wojny, zużyty zostanie 
na fabrykację ty eh dział i zao* 
patrzenie nm i wszystkich od* 
działów obrony przeciwlotni* 
czej.

Jugosławii i pochowane w gro* 
bach królewskich w Oplenac.

W iifii ICarufa t» Londynie
n a s liii w oiialn a  lisłonada

LONDYN. Dzisiejsze dz;en* 
niki poranne zapowiadają po* 
newnie, że kilkakiotnie odra* 
czana wizyta państwowa króla 
Karola rumuńskiego w Loncty* 
*.'ie rastąpi w ostatnim tvgo* 
dniu listopada b. r.

Dzienniki wyrażają przy tyfS 
pogląd, że nie chodzi wyłącz* 
nie o wizytę kurtuazyjną, lecz, 
że król rumuński odbędzie sze* 
reg ważnych konferencyj z 
członkami gabinetu angie!«kić* 
go w sprawie sytuacji miedzyna 
rodowej.

Amziawaile m \i samledtlegn
no  o r z y jo t ;Łie d a  M askw y

RYGA. Wychodzący w Hel* (ty, aresztowany został w Mo* 
slngforsie dziennik „Svenska skwie poseł sowiecki w Kownie 
Press” denosi z Moskwy o a* j Krapiwincew. Obaj ci dyplotna* 
resztowaniu posła sowieckiego ci należą do młodego pokolenia 
w R̂ ĉlze Zotowa, który przed j

jął ^  , - j y *wc uour:;!1! u^:.o  » iv;tin.i:i'>:cii, poi
nia nie, . płacić! Zaufa* nvch nad Gómr Mcłdawą.

Bar(j2ma!?- ! W  podróży tej to w
Dał Bard nie!a^™e. proszę, pr* kanclerzowi gen. von 
°sohiśeU2S " jed n ie ! Czuię się misnrz Rzeczy Konrad

i jeszcze go obierz* decho

Kanclerz Hitler 
w Sudetach

na in s e k d i
LINZ. Kanclerz Hitler o^u* 

ścił o godz. 9 rr.ro Linz, udrjąc 
się na inspekcję cbrzarów su* 

niemieckich, połeżo*

kilkunastu dniami wyjechał do 
Moskwy na wiadomość o śm’er* 
ci swego ojca generała kawale* 
rii sowieckiej, podobno rozstrze* 
lanego.

Również, wedkig tejże gaze*

(mają po trzydzieści iulka Ut) 
i placówki te objęli z poczt i* 
kiem roku bież.

Poprzednik Zotowa, Brodow 
równ eż został po odwołaniu go 
do Moskw^y aresztowany i na
stępnie podobno rozstrzelany.

»SREBROL« czyści doskonale 
Aluminium, szkło, metale.

Sytuacja na Dalekim M o d z ie

Cle dotknięty!!
Napoleon S~dek

** A  D  I O
t t A T E K ZLn W A  1 (R<‘" y n '’ 
-  D N- 21. X. 193S R.

j namiestnik Seyss * Inouart oraz 
szef prasy dr. Dietrich.

715 PiV,V'

12.03

Piyty 
Aud>cja dl2 

Przerwa. 11.00^ ycJa HI, V  w  rr2e 
F ^ l m i s t L 5^ ? 1;- U «  Orkl^tra
lj tS  *  Ui5lSygnał rraau. 
J .° °  Przerwa ,P,°M niowa. 13.'-‘0 -
^  ,°° ta wrza-
l6C,ft°wV- I5 2? ChM 1515
V l.j  r>aicnnik V2\k a obiadowa.

n i  południowy. 16.C5
a chofv?°d,aarcze- 16 '5 Ko**

Frontem
< fo  IKorm!

Wciska jBuefiskie zdobyli ważny punkt strategiczny
HANKOU. Dowodem, jak Chińskie koła wojskowe po* były ważną be strategicznego

groźną jest sytuacja Hankou twierdzają wiadomość o zdoby* punktu widzenia miejscowość
iwarzyszą1 jest rozkaz, wydany do ludno* ciu przez Japończyków Yang*
I eeb, ko chińrkio; opuszczeni w cią- cz‘n.

Henłein jrU trzech dni m;asta. W  Han* j Wciska japońskie czynią dal
kou utworzona zostanie strefa sze postęoy na połiirin;owvrr 
be^peczcństwa, obejmująca ' wybrzeżu Yangtse, gdzie zdo* 
wszystkie in$tni<vąęe i b. kon*c* \ -m— n  i m ii m am a—

H u a n g sz ik a n g .
W  pobliżu miejscowości tydł 

znajdowały s:ę na rzece ostatnie 
zapory, utrudniające żeglugę ja# 
pońskich okrętów wojennych.

sje zagraniczne. Ze strony japoń 
skicj zagwarantowano nietykał* 
ność tej strefy.

Podwyższenia podali a dochodowego
bsdzie d o n » 93ł sh  rząd S\ Zjednononrch

W ASZYNGTON. W  ko. 
łach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że rząd Stanów Zje* 
dnoczonych nosi się z zamia* 
rem podwyższer:a podatku do 
chodowego o 10 proc.

.*.«ogcssi»x' anauuiMWKMB
WARSZAWA II (M kclów).

14.00 Zespół Stefana Rachonia. 
15.U0 Płyty. 16.05 R c'tal skrzypcowy.

Podwyższenie trgo podatku 
przyniosłoby sumę 50 milionów 
dolarów, które by zostały zuży 
te nr. sfinansowanie części wiel 
' iego programu zbroien!owc* 
go.

Z uwagi na to, że realizacja 
nowego planu zbrojenia w/ma 
pa jednak dużo większych na*

rv0Hcer+ ‘UOv* ieatr Wyobrrini. 19.50 
inform*^,1-021^ ! 40"^' Audycje
Radia " rn f*  2.100 c hór P o lsk iego ,  V n '  *aVcv 17-^0 Piyty. v, ZV;irz
^  Nawe nr°nCert s^ fol!ic2U|  , 2  ioS^F^erw a. 20.00 Ki acert . , ^  ^  p 0 w f in y m  ^

?2. 45>tvfvr P°e?)i 1> ^ ‘, 1900 -  00 - R.cczywistcśó a w  b u d ź c ie  o a n stw o

i ś u 2 '  w y m '

i hi fin —■,r. poezji poi" . 1J.OO 91 no
sy. 2 w "  PtV;V- 22.55 Przegląd pra-| sym fom caiy- 5 -W .■ 
— 23 Ir x£ >statnie wiadomości. 23.05 • fikcja litera^—

315 Wiadomości z  Polski. '

16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 kłrdów pieniężnych, w kolach 
Parę informacji. 10 50 Kącik solistów, politycznych Stanów Zjedno* 
17.10 Pogawędka gosped^ska 17 25 czcnych panrjc zaniepokojenie

' u z nieur:kn:onym 
',iszvm powrżnym wzrostem

Pogrzeb i. p. płk. Piażmowskiege
odbył sio wczoraj w Krakowie

KRAKÓW. Wczoraj wczesnym ran 
Mam rozpoczęły się w Krakowie uro 
ozystości pogrzebowe ś.p. pik. Bell- 
uy-Prażmowskiego, twórcy kawale
rii Odrodzonej Polski, okrytego sła
wą bojową w walkach o niepodle
głość, dowódcy kawalerii legionów 
polskich Józefa Piłsudskiego, a po 
wojnie zasłużonego prezydenta mla 
sta Krakowa i wojewody lwowskie- 
?o-

O godz. 6-ej nastąpiło przewiezie- 
nic trumny ze zwłokami zmarłego z 
wagonu kaplicy na dworcu kolejo
wym w Krakowie do kościoła Naj
świętszej Panny Marii. Ustawiona 
na peronie kompania honorowa puł
ku piechoty z orkiestrą sprezento
wała broń. Trumnę z wagonu wy
nieśli na swych barkach beliniat’> 
i ustawili ją na karawanie, ©rzeku- 
j.ycjin prr̂ ed dv,r*raem. Na ‘-pecjal- 
"iych rydwanach legioniści złożyli 
wieńce.

W kościele Mariackim trumnę ze 
zwłokami ś.p. płk. Beliny-Ptażmow-

skiego umieszczono na wysokim ka 
tafalku. Obok złożono odznaeseaia 
zmarłego i wieńce od Pana Presydm  
ta Rzeczypospolitej, Marszalka Ani 
głego - Rydza i rodziny. Trumnę 
przykryto sztandarem państwowym.

Przyjęcia zwłok do kościoła do
konał w asystencji duchowieństwa 
ks. infułat KulinowskL

Od wczesnego rana przez koścMI 
Najświętszej Panny Marii prsesnnę 
ły się obok trumny ś.p. płk. BeHny 
Prażmowshlego liczne rzesze publi
czności, oddając hołd pamięci smar* 
'e g o .

Po godz. 9-ej na Wielkim Bynkn 
krakowskim ustawiły się kolumny 
wojsk poszczególnych broni delega
cje związków i organizacji oras ttn- 
ny publiczności.

O rodź. 10-ej rozpoczęło tlę 
zyste nab >Beń-tWo żałobne, pe 

kondukt pogrzebowy ruszył oz 
Jarz Rakowicki, gdzie jw*"*1 
no Ho grobu.



In przekonała brad jak i samego Hetmańskiego te na- 
fety zamiast Poradzkiego zgładzić Puchałę. Wyrok śmierci 
wydany przez bractwo, wykona sama. Po tym Hetmański 
wrstał i odczytał wyrok śmierci wydany na inspektora policji 

Puchałę.

Rozdział szesnasty
' Działo się to wkrótce po owym zebraniu. Ziemie 

nasze pokryła przysłowiowa polska, złota jesień, któ
ra rok rocznie ściąga licznych turystów z zagranicy.

Wśród wielkiej liczby podróżnych w międzyna
rodowym pociągu Paryż — Warszawa, który szybko 
zdążał do stolicy, znajdowała się również Irena Pod- 
harska...

Jechała pierwszą klasą, jak wszystkie zamożne tu
rystki z zagranicy...

Wiozła w przedziale dużą walizkę i małą, pod
ręczną. Obie były pokryte dużą ilością różnokoloro
wych nalepek pierwszorzędnych hoteli większych 
miast Europy...

Nikt nie poznałby teraz Ireny, odzianej nie jak J 
dotychczas na czarno, ale w kostium z najlepszego ' 
angielskiego materiału koloru banana. Miała zarzuco- j 
ntgo  srebrnego lisa, na głowie nosi'a małą czapeczkę, 
tego samego koloru co kostium, przymocowana dużą 
klamrą, obsadzoną naokoło brylantami. Zaś z drugiej 
strony czapeczki miała wpiętą długą zrotą szpilkę. |

Na tle tego jasnego koloru odbijała się ostro | 
czerń włosów i śniadość, pociągłej, pięknej twarzy 
oraz niczym nie tłumiony blask wielkich, ciemnych 
oczu.

• Pociąg przekroczył granicę i znalazł się na pol- 
sttiej ziemi. Pasażerowie opuszczają jeden po drugim i 
przedział. Oprócz Ireny znajduje się w przedziale da- 
n u  w podeszłym wieku i oficer lat czterdziestu. Da- i 
ma, wysiada Krakowie, oficer zaś w Piotrkowie.

Irena nie nawiązała z nikim rozmowy, przeciw
nie, dała obecnym swoją sztywną wyniosłą postawą 
do zrozumienia, ze jej na rozmowie nie zależy.

Nareszcie jest sama. Nareszcie czuje się swobod- |

s e n b a Cv o m a  P o w i e ś ć
WSPCtfc-CZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

niej. Wyjmuje papierosa i zapala go, następnie spoglą 
da na zegarek, który ma na ręku i rozmyśla.

— Za godzinę będziemy w Warszawie... Teraz 
już najwyższy czas—

Wstała i w zamyśleniu stanęła przy oknie, spo
glądając na mijane w błyskawicznej szybkości po
żółkłe ścierniska, zielone lasy, opustoszałe wille pod
miejskie. Czekała na to, by pociąg minął ostatnią 
podwarszawską stację... Chciała uzyskać pewność, 
że zostanie w przedziale sama.

Nareszcie pociąg rusza w dalszą drogę, teraz już 
prosto do Warszawy.

Irena przegląda swoje dokumenty i stwierdza, że 
są one w należytym porządku, otwiera następnie małą 
walizeczkę, szuka chwilę... Następnie otwiera drzwi 
korytarza, by przekonać się czy i tam nie ma świad
ków.-

— Nie, nie ma nikogo... Teraz wszystko pójdzie 
jak najlepiej — szepce zadowolona.

Opuszcza prędko swój przedział i znika w końcu 
korytarza, w apartamencie, który jest opatrzony ma
tową szybą... *

Po upływie niespełna dziesięciu minut, ukazuje 
się znowu.. Powolnym krokiem wraca na swoje miej
sce. Jedyny pan, który znajduje się w tej chwili na 
korytarzu, ustępuje jej z drogi, chce dać tej wytwornej 
damie przejśc: e...

Irena nie śpieszy się. Przechodząc rzuca ukrad
kiem spojrzenia do innych przedziałów, jak gdyby 
chcąc upewnić się, kto się tam znajduje...

Znika wreszc:e w swoim przedziale. I nagle roz
lega się przeraźliwy okrzyk:

— Ratup:ie1-. Policja! 11! Mordercy!... Złodzie- I
je!—

Drzwi przedziału, w którym znajduje się Irena, 
roztwierają się z trzaskiem. Staie w n:ch trupio blada 
Irena z rozszerzonymi ze strachu oczyma. Jej wzrok 
szuka błagalnie kogoś w około, a z jej piersi wydziera 
się krzyk pełen rozpaczy:

— Ludzie!.,. Ratujcie!... Okradli mnie 1—

Wzburzona rozgląda się wokoło i nie 
kogo chwyta jednym ruchem ręki hamulec, 
plombę, wołając bez przerwy:

— Policja!... Policja!... Ach!... Policja!... . - |
W  pociągu zapanowała panika. Caęść pas^zC ^

wypada na korytarz z bronią w ręką, inni biegP ł . 
drzwi, szukając ratunku, wszyscy są bowiem p£*rj 
że w pociągu grasuje banda złodziei. Jeden po drug® 
pytają:

— Kto to krzyczy?...
— Co się stało?... . *e
Pociąg zwalnia biegu, zatacza się i nagie ** ’

Nadbiega wystraszony kiero^*'*
— Kto to krzyczał?
— Kto zatrzymał pociąg? , . *
— Ta oto kobieta — wskazał jakiś pasażer C  

nę — Obrabowano ją... Sądzę, że należy P** 
wszystkim zawezwać lekarza...

Gdy Irena spostrzegła, że rozpoczyna % 
gowisko, padła na pluszowe siedzenie, symulują* 
mdlenie. Omdlenie było zupełnie naturalne. P° 
stu młoda kobieta nie zniosła takiego wstrząsu P5?
chicznego. _

— Lekarza, lekarza! — wołano dookoła. ^
że znajdzie się mrędzy pasażerami jakiś lekarz? , .

— Przede wszystkim proszę opuścić przcC,z 
gdyż tej kobiecie zabraknie powietrza...

Kilku pasażerów zajęło się wyszukaniem 
pod zas gdy konduktorzy zamknęli wszystkie 
wagonów, by napastnik nie zdołał uciec.

Żadnego policjanta w pociągu nie było, 
znalazło się dwóch lekarzy, którzy zajęli się osłabi 
kobietą. Po kilku chwilach zdołano ją ocucić. ^

Gdy tylko Irena wróciła do siebie, 
z miejsca i przeraźliwym głosem zaczęła krzyczę*1 ? 
ja biżuteria 1 Gdzie jest moja biżuteria? jjf

— Obrabowano pan:ą — wtrącił się h ie ro ^  
pociągu — Ale w jaki sposób to się stało? Kiedy? •

— Teraz właśnie, przed chwilą... Tam... — 7^-tA 
zała małą walizeczkę — Stamtąd wyjęto moją cai4 ^  
żuterię... O mój Boże, jaka jestem nieszczęśli^* - 
Poczęła spazmować i załamywać dłonie. — To ^  
wszystko zabrała...

— Ależ któż to panią obrabował? ^
— To ona — złamanym, zgnębionym głosem oj* 

zwała się Ira, nie opuszczając dłoni z serca. — ^  
przed chwila dopiero stąd wyszła...

—Ależ kto to jest? Niech się pani uspokoi.- 1
— Nie wiem, nie znam jej wcale... Jakaś 

dama... O, Boże, moja cala b:żuteria!
(Ciąg dalszy jutro)*
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Wiosną 1914 roku magazynier w wielkim składzie iela* 
CI w Warszawie, Józef Biernacki, zakocha! się w Ni.mce 
Marcie Schultz i porzuciwszy żonę, uciekł z kochanką do 
Kalisza, gdzie wiódł szczęśliwy żywot aż do dnia w którym 
stwierdził, że Marta go zdradza. Między kochankami doszło 
Śo wantury, w wyniku której Marta porzuciła go.

Józef zamierzał wrócić do Warszawy Wybuchła 
wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. 
Józef został ujęty 1 miał zostać rozstrzelany. Zdołał jednak 
tidec i po wkłu przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył 
się aa merykańskim statku towarowym który szedł do No* 
wego Jorku Gdy statek zarzucił kotwicę w porch nowojor
skim, Józef zbiegł ze s:atku. W dzielnicy portowej natknął się 
BA podejrzanego jegomościa mówiącego po polsku, który 
przyrzekł mu pracę i zaprowadził do niejakiego Grabika.

Grabik ten wydał się Józefowi pod jrzany i Józef chciał. i i i  Al -  ---1-!«- - -   • 1 . . .  - - . . . .

Jtjice odpowiedzi.
— A ty głupi żółtodziobie, przypuszczasz, że je

stem złodziejem!? — rzekł Grabik, nie przestając się 
faiać. — Za te słowa powinienem cię ująć za kark 
A wyrzucić przez okno. Ale Grabik rozumie, że po
siedziałeś to tylko dlatego, że jesteś zielonym fraje
rem, cha, cha, cha... Zabieraj się do jedzenia, prze
cież parówki ostygną!..

— Ale dlaczego nie chce pan powiedzieć, co to 
ma być za praca... — zapytał Józef, jeszcze ciągle nie 
dotykając parówek.

— A gdy ci nawet powiem, to zrozumiesz? Pra
ca ta nazywa się „pipery"... Czy to ci coś mówi? Czy 
rozumiesz, co znaczy „pipery" — uśmiechnął się 
Grabik.

— Ale pan przecież może mi wyjaśnić co to 
jest?..

— Nie masz więc do mnie zaufania... — oświad
czył w końcu Grabik. — Chcę ci dać job (posadę) a ty 
jeszcze się dąsasz! W takim razie idź sobie.. W tej 
chwili masz mi się stąd wynieść! Precz mi z oczu! — 
otworzył Grabik drzwi

Przez chwilę Józef nie ruszał się z miejsca. Głód 
dawał mu się coraz dotkliwiej we znaki, nie miał cen
ta przy duszy i nosił na sobie, brudne, zniszczone 
ubranie marynarskie.

I nagle zobojętniał na wszystko. Postanowił zdać 
się na łaskę losu:

— Przyjmuję tę pracę — oświadczył szeptem. — 
Ale... proszę mi powiedzieć prawdę, czy nic mi za to 
nie grozi?...

— Do Grabika należy mieć zaufanie, zrozumia
no? Jeszcze mnie nie znasz — zamknął drzwi Gra
bik. — Później będziesz mi zadawał pytania, a teraz 
weź się do jedzenia... Zaraz też nałożysz eleganckie 
ubranie i będziesz wyglądał jak książę... Jeszcze bę
dziesz błogosławił Grabika, cha, cha, cha.... Gdyby 
nie Wacek — ten, który ciebie tutaj sprowadził — 
wpadłbyś w gorsze ręce.... Dziękuj Bogu za to... A te
raz wbij sobie jedno w pamięć: nie zadawaj mi 
pytań, lecz słuchaj moich rozkazów, a wówczas bę
dzie się ci dobrze powodziło... Masz żonę..

— Tak...
— To wkrótce będziesz mógł ją tutaj sprowa

dzić... Ale musisz być roztropny i słuchać Grabika...
Józef zabrał się do jedzenia zimnych już paró-

C Z Y T A J C I E

N O W E G O
SPORTOWCA

wek. Gdy najadł się do syta, Grabik zadzwonił 
murzyna i kazał mu przynieść odzież dla ••rn's^ (r 
Josepha14. Murzyn wyszedł i po chwili wrócił o b l^  
wany eleganckimi ubraniami, kolorowymi pasiak  
mi koszulami, kołnierzykami i krawatami.

— Niech wpierw mister Joseph weźmie kąpi®* 
rzekł Grabik do murzyna. — Dobrze go umyj'...

Murzyn wprowadził Józefa do pięknie urząo^ 
nej łazienki i kazał mu się rozebrać...

— Co tu właściwie się dzieje? — nie mógł && 
wszystkiego pojąć Józef. Kim jest ten Grabik? 
hersztem bandy złodziejskiej? Jakie korzyści
mu przynieść? Należy jednak przyznać, że PoŜ 5L, 
je ze mną bardzo szlachetnie: — daje mi jeść. 
ruje mi nową, elegancką odzież... ha.... jest to 11 
prawdę zagadkowa historia...

Gdy Józef wrócił z łazienki Grabik polecił ^  
rzynowi, aby ogolił „mister Josepha". ^

Po jakiejś pół godzinie Józef nie poznał 
siebie, gdy spojrzał w lustro, które podał mu Gra*3

Był gładko ogolony, ładnie uczesany, nosił 
no-bronzowe ubranie w jasne prążki, elegancką K 
szulę, sztywny biały kołnierzyk i wytworny 
ny krawat.

— Czy podobasz się sobie? — uśmiechnął * 
Grabik. — Mnie się bowiem podobasz, jesteś P^L 
stojnym mężczyzną... Gdybym był dziewczyną, 
chałbym się w tobie, cha, cha, cha... Po wyra ^ 
twoich oczu poznaję, że chcesz znowu o coś z8LP^tJ, 
że nie możesz zrozumie, co tu się dzieje... cha, C*V 
cha... Grabik już jest taki... Lubi, aby go podziwte^ 
cha, cha, cha.... Podobasz mi się... naprawdę, 
glądasz jak jakiś dżentelmen... No, teraz powiel*1
0 co mi idzie, ale słuchaj mnie uważnie... -e

Grabik zapalił cygaro, wyciągnął się na kanarJ
1 zapytał:

— Znasz angielski? . j.
— Znam zaledwie kilkadziesiąt słów ang1<3 

skich... ,
— I to za dużo... Wystarczy gdy będziesz 

trzy słowa.... A tańczyć umiesz?
— Tańczyć? — ze zdumienia wytrzeszczył 

Józef. — Nigdy jeszcze nie tańczyieni—
— U mnie będziesz już tańczył... Im gorzej 

dziesz tańczył, tym lepiej... — uśmiechnął się Gra*3* 
— A śpiewać potrafisz?

— Nie wiem, nigdy nie próbowałem.- ^  tę
— Czy ten Grabik jest impresariem — #  

nęło Józefowi przez umysł. A jeżeli tak, to już ? 
miał kogo wybrać, tylko mnie, który nie umie $Pl 
wać ani tańczyć!?

(Dalszy ciąg jutro)*
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Hollywcod - raj i piekło kobiet
W

• • 13W\niedzielę o godzinie dzie*
rano przybyłem do Ho* 

*tywood, które wywierało wra* 
Hnie wymarłego miasta przy* 

. pominającego miejscowość nad 
górską w zimie. Należy bo* 

wiedzieć, że w piątek wie 
Hollywood całkowicie pu 

*®°S2eje i ożywia się dopiero 
.Poniedziałek rano. To też w 
cduelę widzi się opustoszałe 

^ice przecinające się lub zata  ̂
koła, obramowane drz< 

r ał*’ palmowymi lub pomarai 
Nowymi, wzdłuż ulic biegną 
iskie wille w rozmaitych sty* 
^°^^rawTńkami przez domem

Kalendarz dnia
PIĄTEK

H i*JM I  Jrszuli p. M.
■  ■  r| lariona.

|  Słowiański: Doro
' I  fl mi*a*S  8 Słońca \isch. 6.10, 

1 -ach. 1631.
I Księżyca wsch. 3 48 

 zach. 15.24.
Uero^?ONIKA HISTORYCZNA:

Zwycięstwo wojsk polskich i 
**wedzkich nad Moskwa w Inflan* 

lii
ru  układów z Turcją pod

iiS10
l  * ^  lson zw ycięża flcrtę
^ancusko * hiszpańską pod Trafal*

poddaje się Moskalom. 
rtJ ,RZYSŁovvLA LUDOWE: 
gd  świętej Urszuli

?rw S»4nicznci koszuli. 
COacAWE WIADOMOŚCI:
. ,n8°li. Kongos Liberii, Unii

F§lafa f fWQ t Airyk. żyje około 300

2 u iv ADy  PRAKTYCZNE
Goje? , i?‘?dkowe i wzmacniające: 

*7 »a L  ucjana), Kora chino* 
^  przełącznik, Tysiącznik centu*

D l I l O L  — D O N T

Marlena Dietrich jako dziew
czynka.

i z kolorowymi szybami, lub 
też ł wysokie ponure domy. 
Wszystko to jest nowe i odno* 
szę wrażenie, że za chwilę nastą 
pi „otwarcie" tego miasta, że 
życie rozpocznie się tu dopiero 
od jutra.

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści mam oikazję ujrzeć ,po raz 
pierwszy stolicę filmu w chwili 
gdy przypomina ona dekorację 
filmową, którą ożywia się do* 
wolnie, aby nadać jej pozory 
życia.

I nagle jeden z mieszkańców 
tego napozór wymarłego mia* 
sta opuszcza swą willę. Jest w 
szelkach, w koszuli, w rannych 
pantoflach, pali fajkę, tzyta ga* 
zetę i potrząsa głową. Prawdo 
podobnie jest niezadowolony z 
polityki RóóseVelta.

— Jest to chyba dobry prze*

rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B tW

K* m alej wokandzie

Praktyczna prowincja
czyli: „Brodawka, która zdradziła"

(olfi'1, ^  zamożnego hur- Kadysz na rozprawie. — Bo ze* 
Kad w*rszawskiegot pana | by z  żebraka słać się nagle kup* 

przyjechał po zaku* cem, to dziwna rzecz.
Pan Izaak kiwał gorzko gło*

wą.
Pv i i r ‘v i eŁ,Mł . 
wólki Mańkut z Kurzej

Ia fan ^ a^ysz uprzejmie powi* — Dziwna rzecz *— powtó*
ninPiWe§? klienta i wszczął z rzyl. —• Ludzie zawsze się dzu 
Pewtt n °wą rozmowę. Ale w.wią, jak nie potrzeba

j?* Momencie urwał i ude*| Kiedy miałem rok i dwa mie* 
—• W I siące, to cała Kurza Wólka się

pozn*' teraz pana na pewno! dziwiła: ,,Patrzcie, patrzcie, on
*dradl» r 1 °  bro^awka pana\chodzir 
W p rzecież pan jeszcze
d0 yM roku przychodziłeś 

ojnm* po jałmużnę!
Pin Izaak S*enL ~  p o t w i e r d z i ł
byłctn Rzeczywiście to ja

*s°i rsl™ł?  moie hy£? — pytał
stal siaTurfown‘k- — Żebrakp  s,f  Kupcem?
dt^ą co :Mak uśmiechnął się

"'in a c te h ;'1 nas w Kmze< W dl

* ffa rs la w ie Powadzą.niz

k  Pana oburzy*

^  *  Powiedział

50 gościa - „osioł".

"  k w i l e ń  się _  m6wil pan

A  jak byłem duży i chodziłem 
codziennie po pięćdziesiąt wiorst 
z workiem na plecach, to nikt się 
nie dziwił.

No więc czy to nie jest dziw• 
ne?

Żebrałem u niego dziesięć lat 
i nigdy się nie dziwił. A  kiedy 
przyszedłem, jako kupiec, to ma 
ło nie pękł ze zdziwienia.

Ciekawe, co?
Dziesięć lat mi dawał pienią* 

dze, i nigdy mnie nie obraził! 
A  jak ja mu chciałem dać pie* 
niądze, to od razu na mnie po* 
wiedział „osiołV*

Doprawdy dziwna rzecz.
» * *"

Sąd zgodził się ze zdaniem po* 
krzywdzonego, że świat jest 
dziwny i skazał pana Kadysza 
za słowne znieważenie na ty* 
dzień aresztu z zawieszeniem.

tóętny obywatel amerykański... 
— pomyślałem.

Ale zaraz musiałem zmienić 
•zdanie. Gdy auto przejechało 
obok jego willi „obywatel” u* 
niósł głowę i stwierdziłem, że 
to Garry Cooper.

„VENDOME,ł
Robert Florey ujął mnie pod 

ramię i musiałem prawie biec, 
aby nadążyć za nim. Jest to wy 
soki mężczyzna liczący 1.90 mtr 
wzrostu. Jest to Francuz i najle 
piej ze wszystkich zna Holły* 
wood. Przybył tu przed 25 laty. 
Pracował w filmie tak ciężko, 
jak pracowali wówczas jego ko 
ledzy, to znaczy, z rana był ak* 
torem, po południu operato* 
em, wieczorem robotnikiem la 

'^oratoryjnym, nocą scenarzys* 
ą, a poza tym przez cały czas 

mechanikiem. Obecnie jest on 
jednym z najbardziej poważ* 
nych reżyserów Paramojntu. 
Robi dziesięć filmów w dzie* 
więć miesięcy, każdego roku 
spędza trzy miesiące w Chinach 
nigdy nie wraca do Francji, cho 
ciaż marzy o niej wieczorami 
paląc swą fajkę i wydaje mnós* 
two pieniędzy na kolekcjonowa 
nie autografów Napoleona.

7- Zaprowadzę pana dziś na 
obiad do „Vendome” — oświad 
czył. — Tam musi się jeść o* 
biad podobnie jak kolację, w 
„Trocadero”. Zrozumie pan do 
piero później, dlaczego tak jest. 
Regulamin panujący w Holly* 
wood jest bardziej surowy ni? 
w klasztorze. Oczywiście, dzi* 
siaj przy niedzieli nie będzie 
tam nikogo. Lecz powinien pan. 
fam się udać, aby do tego się" 
przyzwyczaić.

Udaliśmy się więc do „Vcn* 
dome”.

Z zewnątrz „Vendome" jest 
zwykłym sześciokątem z beto* 
nu i bladoróżowego wapna i 
jest do złudzenia podobny do 
pałacu gubernatora w Dakarżę.

Wewnątrz zaś niczym się nie 
różni od innych wytwornych 
lokali. Jedno tylko rzuca się w 
oczy: na każdym stoliku znajdu 
je się aparat telefoniczny. W  o* 
czy również rzuca się szatniar* 
ka, która ma jaśniejsze włosy 
od Caroli Lombard, jest ładniej 
sza od Loretty Young i bardziej 
wyniosła od Grety Garbo. Za* 
rumieniłem się ze zmieszania, 
gdy podałem jej mój kapelusz 
i gdy przyjąłem z jej uperfumo 
wanych, wypielęgnowanych rą 
czek numerek.

Sala była zupełnie pusta. Je* 
den tylko stolik był zajęty. Sie* 
działa przy nim piękna młoda 
dziewczyna w towarzystwie bar 
czystego rudowłosego mło* 
dzieńca. Po jej minie można by 
ło poznać, że jest zachwycona, 
po nim zaś, że się nudzi. W  
chwili, gdy nas zauważył, mru* 
gnął okiem na Floyera.

Podeszliśmy więc do nich i za 
ięliśmy miejsce przy ich stoli* 
ku. Był to kierownik propagan 
dowy jednej z wytwórni. Sta* 
rał się nam podać nazwisko 
swej towarzyszki, ale nie mógł 
sobie dać z tym rady. Dziew* 
czyna więc sama się: nam przed 
stawiła. Uniosła się nieco z krze 
sła i rzekła:

— Angelina Lebster.
Była w Hollywood dopiero 

od piątku. Zdobyła pierwsze 
mieisce na konkursie oiękności 
w Denver w stanie Texas, a 
tym samym pierwszą nagrodę,

którą było engagement w Ho* 
llywood.

Była jeszcze oczarowana swo 
im sukcesem i wszystko ją za* 
chwycało. Kierownik propagan 
dy zaś, towarzyszył jej z oho* 
wiązku, jadł ze znudzeniem 
swój kotlet i pozwalał szczebio* 
tać swej towarzyszce, nie przy* 
wiązując do jej słów żadnej wa 
gi. Również Florey słuchał ją 
jednym uchem. Tylko we mnie 
znalazła ona chętnego słucha* 
cza. Z zaciekawieniem przyglą* 
dałem się jej szerokko rozwar* 
tym, rozmarzonym oczom i z 
zaciekawieniem przysłuchiwa* 
łem się jej pełnemu zachwytu 
głosowi, gdy opowiadała o swo 
jej niezwykłej przygodzie.

— Nie jestem z Denver, lecz 
z sąsiedniego miasteczka. Gdy 
zostałam obrana królową pięk* 
ności cała moja rodzina, wszys 
cy przyjaciele oraz dalsi i bliżsi 
znajomi omal nie oszaleli z ra* 
dości. Natychmiast znalazł się 
ktoś, który zaproponował, aby 
zmieniono nazwę miasteczka i 
nazwano je AngelinaviIIe. Lecz 
rada miejska uznała, że będzie 
roztropniej, gdy z tym się jesz* 
cze poczeka. Znaleźli się rów* 
nież i tacy, którzy nie ęhcieli 
wierzyć, że zostanę gwiazdą. 
Musiałam więc pokazać im kon 
trakt.

Ale czy pan wie, co się 
działa w miasteczku, gdy wyjeż 
dżałaml? — zawołała z zachwy 
tu dziewczyna.
J l f t r o i

Sensacyjna 
zm ia n a  

w  P u d r a c l )  
do T w a r z y

P r e c z  z

DOW! PDBER IIIEWIDOanMU SKUZĘ. 
MDJUE CUMIE M M  N O .

Eleganckie Francuzki lansują nową 
modą. Znalazły one nowy puder, do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerą  
be2 śladu połysku przez cały dzień.

bezrobotnych 
królowych piękności"

rtOUSStoscRiwt^

Tajemnica polega na nowym spo* 
sobie fabrykacji, dzląkl któremu naj
cieńszy puder, trzykrotnie prześle* 
wany prze2 jedwabne sita, jest zmle* 
sząny z Podwójną Pianką Kremową. 
Ten najnowszy system — Wynik dłu
goletnich dociekań francuskich ch e
mików —został obecnie opatentowany

Er zez firmą Tokalon. Puder Tokaloń  
ładzie na zawsze kres połyskowi 

nosa 1 tłusłoścl skóry. Nadaje nią* 
zwykle piąkną cerą, która pozostaje  
absolutnie matowa przez o godziri 
Rn! wiatr, ani deszcz lub pocenie 
sle nie spowodują już połysku Pani 
skóry o Ile używa Pani Pudru Tokaldn 
„m atującego spreparowanego we* 
dług oryginalnego francuskiego prze* 
piso znakomitego paryskiego Pudhi 
Tokalon. Nada cerze Pani świeżość 
t ptąkno płatków różanych I sootą* 
goje: w dwójnasób Jej urodą ządaf 
Pudiu fokalon—Istnieje w 10-clu.prze- 
Uic/nych odcieniach. Zł. ł 401 zł 2.50 '

Sytuacja na rynku pracy
omówiona na posiedzeniu Komitetu 

Ekonomicznego
W  środę odbyło się pod 

przewodnictwem wiceprertiiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie Ko 
mitetu Ekonomicznego Mini* 
strów, poświęcone omówieniu 
sytuacji na rynku pracy oraz za 
gadnieniom gospodarczym Slą* 
ska Zaolzańskiego.

Sprawozdanie z działalność;
Funduszu Pracy w r. 1938 w za* 
kresie zatrudnienia złożył mini* 
ster Opieki Społecznej, podkre* 
ślając m. in., że w październiku 
r. b. liczba zarejestrowanych bez 
robotnych w urzędach pośred* 
nictwa pracy, wynosząca 210.000 
osób, jest niższa o 40.000 w po* 
równaniu z rokiem ubiegłym.

W  stosunku do bezrobotnych, 
zarejestrowanych na początku 
tegorocznego sezonu robót, licz* 
ba ta zmniejszyła się o blisko 
547.000.

Stan zatrudnienia w średnim 
i wielkim przemyśle, t. j. w za* 
kładach, zatrudniających ponad 
20 robotników, w r. b. w dal* 
szym ciągu wzrastał, osiągając w 
lipcu cyfrę 837.000 robotników.

Zatrudnienie na robotach pu
blicznych osiągnęło w dn. 1 paź* 
dziernika cyfrę 247.000. Rezul* 
ip.t ten został osiągnięty m. in. 
wskutek tego, że preliminowana 
początkowo w r. b. na akcję za* 
trudnienia z Funduszu Pracy 
kwota 60 milionów złotych 
zwiększona została w toku pro* 
wadzonej akcji do 95 milionów

z., co stanowi poważną pozycję 
w ogólnej kwocie wydatków 
państwa na inwestycje i akcję za 
trudnienia.

Następnie minister Komuni* 
kacji złożył sprawozdanie z or* 
ganizacji robót przy pomocy rb* 
botników zamiejscowych. Dżlę* 
ki tej akcji około 20.000 robot* 
ników zdołano przerzucić z pó* 
ważniejszych ośrodków bezro* 
Socia do miejscowości, gdżie
prowadzi się prace inwestycyj* 
ne.

W  wyniku przeprowadzonej 
dyskusji nad sprawozdaniami 
komitet ekonomiczny postano
wił przedłużyć tegoroczną akcję 
zatrudnienia możliwie do koń
ca roku, przyjął do wiadomości 
zasady akcji pomocy zimowa: 
dla bezrobotnych i ustalił zasady 
przygotowania akcji zatrudnię* 
nia na wiosnę 1939 r.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
minister Przemysłu i Handlu 
przedstawił referat o przeiiiyśle 
na przejętym przez Polskę Slą* 
sku Zaolzańskim oraz omówi! za 
gadriienia przemysłu węglowego 
i hutniczego na tym terenie. *

2ĄDAMY PO WSZECH* 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ 1

PRZY CIERPIENIACH wątroby, śołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
SWIĘTOJąiiSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Maodbwa te  
Apteki 1 drogerie.
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Baron zmarł w nadzy
nie chcąc korzystać z  pornaty bogatych przyjaciół

Pewnego wieczoru jakiś ob* 
darty jegomość w średnim wie* 
ku zatrzymał w City londyń* 
ikim taksówkę i poprosił szofe
ra, aby zawiózł go do najbliższe* 
go szpitala.

Gdy samochód zatrzymał się 
przed szpitalem i gdy jego* 
mość wysiadł z taksówki, stracił 
przytomność i upadł na chód* 
nik. Natychmiast wniesiono go 
na salę operacyjną, gdzie ustało* 
no, że ma on niebezpieczny 
wrzód na żołądku.

Z miejsca przeprowadzona o* 
peracja okazała się spóźniona i 
chory zmarł na stole operacyj* 
nym.

Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych dokumentów i zawia* 
domiono o wypadku poliaję, aby 
ustaliła jego tożsamość. Władze 
wkrótce ustaliły, że zmarłym był 
42*letni baron Halden, który 
zmarł w nędzy.

Jego rodzina dorobiła się nie
gdyś w Indiach olbrzymiego ma 
jątku. Ale wskutek nieszczęśli* 
wych spekulacji straciła mają* 
tek i gdy Laurance Edward Palk 
otrzymał w roku 1933 tytuł ba* 
rona Haldena, był już całkiem 
zubożały. Baron rozpaczliwie bo 
rykał się z życiem, imając się 
różnych zawodów. Był oficerem,

farmerem w Kanadzie, aktorem 
filmowym i w końcu urzedni* 
kiem bankowym. Ale uzyskany 
w roku 1933 tytuł szlachecki był 
mu tylko przeszkodą w walce o 
byt. Nikt nie chciał przyjąć do* 
pracy biednego barona. Nawet' 
pracę w charakterze służącego 
w szlacheckiej rodzinie stracił, 
gdy dowiedziano się że jest on 
zubożałym baronem.

Wiele osób z dawnych boga*

Obrońca Malagi 
uniewinniony

BARCELONA. Generał Vil- 
lalba, który stawiony był przed 
trybunałem wojskowym za utra 
tę Malagi, po kilkunastodnio- 
wej rozprawie został uniewin
niony. Generała wypuszczono 
natychmiast z więzienia.

tych znajomych Haldena ofiaro* 
wało mu pomoc materialną, ale 
baron Był zbyt dumny, aby 
zgodzić się na to. Popadał w co* 
raz większą nędzę, staczając się 
na dno i coraz częścią] miał do 
czynienia z policją, z powodu 
drobnych przestępstw i innych 
przewinień.

Gdy w końcu baron Halden 
zachorował, nie miał środków 
na leczenie się, pomimo że gdy
by jego bogaci znajomi dowie* 
dzieli się o tym, przyszliby mu 
z pomocą. Również i jego liczni 
przyjaciele z londyńskiego świa* 
ta podziemnego nie wiedzieli o 
jego chorobie. I w ten sposób 
baron żył w nędzy i osamotnię* 
niu, w nędzym pokoiku aż do 
chwili gdy rozwijająca się choro* 
ba zmusiła go do udania się do 
szpitala. Ale wówczas było już 
za późno i dumny baron wyzio* 
nąl ducha.

Premier Sławoj-Składkowski
wygłosi wielko mowę w  niedziele ^
• _ i _ J   OO L. —. A t i r n i  c l r n w e S O  1

Rybacy cudem ocaleni
przed strasz iwe burzo

znacznych

W niedzielę dn. 23 b. m. o 
godz. 15-ej prezes Rady Mini
strów gen. Sławoj Składkowski, 
kandydujący na posła z 20 okrę 
gu wyborczego będzie przema
wiać w Turku (wojew. poznań
skie) w auli gmachu przyspo

sobienia wojskowego 
wania fizycznego.

Przemówienie p. Premier* &C 
dzie transmitowane przez wszy 
stkie rozgłośnie Polskiego Ra
dia.

Panter suwanie wyborami
w zrasta z  każdą chwila

Frekwencja zgłaszających  sł4 
wyniosła — do Sejmu 25 proc. 
do Senatu 35 pjroc., a w niektó 
rych obwodach docho dziła  dc 
50  proc. W  poszczególnych m ia
stach i gminach tworzą się oby
watelskie komitety wyborcze.

W dniach ostatnich wzmogła 
się akcja wyborcza na terenie 
pow. łódzkiego. Społeczeństwo 
interesuje się wyborami, czego 
dowodem jest zgłaszanie się wy 
borców do biur obwodowych 
celem sprawdzenia czy są umie 
szczeni na listach.

Rzemiosło idzie do wyborów

KRÓLEWIEC. W  ostatnich [rządziły 
dniach Prusy Wschodnie i wy*[szkód, 
brzeże Bałtyku nawiedzone zo* 
stały gwałtownymi burzami, 
które zwłaszcza na wybrzeżu wy

szereg

Uciekł w cudzym ubraniu
złodziej — elegant

Do straganu Chaima Rozena 
(W-wa, Miła 32) na Bazarze Ró
życkiego, przyszedł jakiś osob
nik, celem kupna ubrania. Po 
przymierzeniu garnituru, rzeko 
my klient wyszedł przed stra
gan, by przejrzeć się w luster
ku przy świetle dziennym i na
gle rzucił się do ucieczki.

Za złodziejem pogonił posz
kodowany, oraz przechodnie. 
Wrzaski pogoni zwabiły poli
cjanta, który ujął złodzieja i 
przeprowadził do komisariatu, 
gdzie ustalony, że jest to Ro
man Roguski z Ząbek.

Złodzieja - eleganta osadzono 
w areszcie.

Na wysokości granicy litew
sko * niemieckiej burza chwyci 
!a na pełnym morzu 14 statków 
rybackich z Neukuhren, które 
udały się na połów fląder.

Statkom tym udało się z wiel 
kim trudem dotrzeć do portu 
kłajpedzkiego, w którym znała 
zły schronienie.

barowe kary
za zwalnianie z  gracy uczestników 

walk o Niepodległo#
Starostwo Grodzkie Śród- J Mieczysława Lewandowskiego, 

miejsko - Warszawskie ukarało 1 uczestnika walk o Niepodle-
1 \ / T i  — '  * ’ — - *Mieczysława Szaniewskiego, dy 
rektora hotelu „Bristol" na 1000 
złotych grzywny, z zamianą na 
14 dni aresztu, za bezpodstaw
ne zwolnienie z pracy kelnera,

Między 2 tram wajam i
Para małżeńska odniosła poważne rany

Wczoraj wieczorem na ul. Le 
azno przed domem nr. 21 w 
Warszawie, przechodząc nie
przepisowo jezdnią dostali się 
między dwa tramwaje linii „9" 
i „B“, idące w przeciwnych kie 
runkach, Moszek Mann, robot
nik, zam. przy ul. Wroniej nr. 
33, i żona jego, Cha ja. Zdezo
rientowali się i w pewnym mo
mencie Mannowa została potrą
cona przez tramwaj i upadła na 
męża. Oboje małżonkowie prze 
wrócili się.

Tramwaje zatrzymano. Oka
zało się, że ulegli oni poważ
nym obrażeniom. Wezwano le
karza Pogotowia, który stwier
dził u Mannowej dwie głębokie 
rany, złamanie kości nosowej 
oraz szereg ogólnych obrażeń, 
u męża zaś złamanie kilku że
ber i zdarcie naskórka na twa
rzy.

Po opatrunku oboje przewie
ziono do szp. na Czyste, gdzie 
Mannowa straciła przytomność.

\Stan jej jest bardzo ciężki.

głość Polski, skierowanego do 
pracy przez Wojewódzkie Biu
ro Funduszu Pracy.

To samo Starostwo ukarało 
Leopolda Welina (Plac Napo
leona 9) i Adolfa Berlinerblaua

W/ceprem. Kwiatkowski przemówi w  B ydgoszar
piczy postulat swoim posłom, 
których zamierza ytyrow adric
do parlamentu.Przewidziany jest udział w! 
tym zjeździe min. Romana p°~ 
nadto przewiduje się zaproszę* 
nie wicepremiera Kwiatkow
skiego, który miałby tu u yg ło -i  
sić mowę przedwyborcza

Dnia 30 b. m. odbędzie się w 
Bydgoszczy ogólnopolski z ja ? d  
rzemiosła.

Głównym tematem dyskusji 
będzie obecna u s ta la  przemy
słowa, do której rzemiosło po 
morskie wniesie szereg popra
wek. Realizowanie tych pocra- 
wek zjazd postawi jako zasad-

Premier karpato-ruski
udał sin do Budapesztn

BERLIN. Źródła niemieckie 
donoszą z Bratislawy, że we śro 
dę po południu premier rządu 
karpato - ruskiego Brody prze
kroczył samochodem w towa
rzystwie swego sekretarza W o-

loszyna granicę 
pobliżu Satoraha - ^  ga
jąc się w dalszą 
dapesztu, gdzie 
jest szereg rozmów 
nych z węgierskimi czyn 
rządowymi.

Szczątki żaglowca towarowego
wyrzuciły fale rzeki na brzeg .

: aa’\  który udawał si? z 5,iiiięitf 
*jdii do Danii i przed tyg 

przepadł bez wieści. uła*
O losach załogi sta tku ,.* /^  

dającej się z 10»ciu ludzi. W

RYGA. Donoszą z Tallina 
na brzegu estońskiej wyspy Sa* 
rema fale wyrzuciły * szczątki 
statku żaglowego. Jak przypusz 
czają, są to szczątłu żagiowca

wiadomo.towarowego szwedzkiego „Kul

Mowa Miissoliniego
na sesji wielkiej rady faszystowskiej

RZYM. Wielka rada faszy* 
stowska odbyła wczoraj czwarte(Czerwonego Krzyża 16). w ła-, . .. . . .

ścicieli firmy „Stradom" (PI. posiedzenie sesji pazdziermko 
Napoleona 9) każdego na 14 dni I v. ej. Po zlozemu sprawozdania 
bezwzględnego aresztu, za uchy !2 działalności partu faszystów* 
lanie się od ustawowego przy- [skiej i organizacyj z n*ą związa*
jęcia do pracy uczestników [ oych, a następnie po przemowie 
walk o Niepodległość Polski. niu ministra wychowania Bottai

na temat reformy s z k o l n i * ? *  ełormy oWiięcie
włoskiego, odłożono P sjg 
uchwał do zebrania, 
ma odbyć 25 b. m. Vo«tiid

Według urzędowego ^
i4-«« M itc e r t it in , w V e l  . m ó w i ł

tych dzie'
katu Mussolini wygi' 
mówienie, w którym 
osiągnięcia w rozmaity 
dżina,h życia włoskiego, a 
stępnie przedstawił sytuację 
wnętrzno - polityczną *crai'1* 

Rada faszystowska P°s^ r-# 
| wiła, że w przyszłości w 
i dach wielkiej rady brać Bę< 
i dział sekretarz, zastępca ***. 

z ostat*J tarza oraz dwóch inspektorów

Nerwowy złodziej
sam sin zdradzi!

Przechodzący uL Marszałków 
ską w Warszawie wywiadowca 
policji zauważył, że jakiemuś 
przechodniowi wyleciała z kie
szeni ciężka paczka. Przecho
dzień obejrzał się, a zobaczyw
szy wywiadowcę, pozostawił 
paczkę na chodniku i rzucił się 
do ucieczki.

Wywiadowca pogonił za zbie
giem i po krótkim pościgu u ją ł1 skował.

go. Jest to znany złodziej mie
szkaniowy, Eugeniusz Piechal 
(Węgierska 13). Wybierał się on 
na wyprawę złodziejską, lecz fa 
talizm chciał, że wypadły mu o- 
winięte w papier narzędzia zło 
dziejskie.

Złodziej poznał wywiadow
cę, stracił panowanie nad sobą 
i w ten sposób sam się zdema-

Przy pomocy magnesu
opróżniał z  pieniędzy puszki

W kościele Sw Anny w War- J jomego. Znaleziono przy nim
łzawię jedna z wiernych zaob
serwowała jakiegoś osobnika, 
który manipulował podejrzanie 
sznurkiem przy skarbonce ko
ścielnej.

Kobieta zawiadomiła poli
cjanta, który zatrzymał niezna-

uwiązany do sznurka magnes, 
przy pomocy którego wyciągał 
ze skarbonki pieniądze. Święto
kradcą okazał się Antoni Go
rzelak (Twarda 14). Osadzono 
go w więzieniu.

Prez. R o is m lt u/yaśnia
spraw* r a :i j u j ) v ;  a ir a iy  n i n i i m i

NOWY JORK. Prezydent dził poza tym ,że badan;a po*
Roosevelt oświadczył wczoraj, trzeb wojskowych Stanów Zjedi
że badanie nowego planu rozbu* noczonych, w związku z ostat* J tarza oraz awocn
dowy obrony narodowej czyni nimi wypadkami międzynarodo włoskich faszystowskich o
postępy, natomiast wszystkie wymi, są dopiero rozpoczęte. *zacyj zagranicznych, 
wiadomoś i, jakie dotychczas* 
na ten temat zostały ogłoszone 
w prasie, są zupełn e dowolny* 
mi przypuszczeniami.

— Nie jest ścisłe — oświad* 
czyi prezydent — że projekto* 
wano podwojcn:c liczby samolo 
lów wojskowych do liczby po* 
nad cztery tysiące, lub też że 
podwoone mają być inne ro* 
dzaje broni.

Prezydent Roosevelt stwier*

yyDabrolin“ ma pecha!
Jesrne jeden urzędnik defraudant

Przed kilkoma zaledwie dnia 
mi pisaliśmy o aresztowaniu Ja 
na Orzechowskiego, pracowni
ka fabryki przetworów chemicz 
nych „Dobrolin" w Warszawie, 
który przegrawszy na wyści
gach firmowe pieniądze, dopu-

Banda złodziejska
dostała sic pod k in a

Policja stołeczna wpadła na 
trop świetnie zorganizowanej 
bandy złodziejów mieszkanio
wych. Banda wybierała się 
wprawdzie 2 do 3-ch razy w 
miesiącu na wyprawy, ale za to 
dokonywała poważniejszych 
kradzieży, dobrze przed tym u- 
planowanych. Taki system „pra 
cy" przez dłuższy czas zapew
niał bandzie bezkarność, tym

bardziej, że złodzieje nie śpie
szyli się ze sprzedażą łupów, a 
wyczekiwali dogodnej sposob
ności.

Ogółem osadzono w więzie
niu siedmiu groźnych złodzie
jów, których nazwiska, ze wzglę 
du na dobro toczącego się śledź 
twa na razie nie moga być u jaw 
nione

e ł v  do o~szczał się kradzieży P. * uzy-
buwia, by odegrać sią , . nvcjj 
skaną ze sprzedaży kradziony 
towarów gotówką*

Obecnie mamy do zan° gmUt 
nia podobną aferę, W r^wnież 
nym bohaterem inka"    __
pracownik „Dobrolinu", uuv~ 
sent Józef L echalt (Redutowa  
7). Bywał on na wyścigach, 
gdzie ostatnio ktoś wskazał mu 

zw‘ „pewniaka", koniat, któ 
ry  jakoby miał wygrać wyścig.

Eechalt miał przy sobie 2000 
złotych, zainkasowane od klien 
tćw i całą sumę postawił na 
wskazanego konia. Koń prze
grał wyścig i niefortunny gracz 
w'obawie przed konsekwencja
mi zbieg w niewiadomym kie
runku.Zawiadomiona policja wszćzę 
ła energiczne poszukiwania.
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'STRZĄSAJĄC 
WOJNIE, BOH

CA POWIEŹĆ IATERSTWIE : MlkOźCI
Młoćty major austriacki, yon M oWiny, Potiorka, do

^  wezwanie namiestnika Bośni i -Mariki, pięknej hrabi- 
Sarajewa. Bawił w Wiedniu u swe] k  ^  w Sarajewie me
ty Czardasz. Po kilku dniach zgłosił s ą  zamordował hra- 
*&ajomy mężczyzna, który ozna3^ *  Qkazał szereg d<oku- 
Unę Czardasz. Zdumionemu *na30^ niegowskleł działalność 
fantów, które świadczą o 3eg° S«ego m i l c z e n i a  zaząda, 
■kompromitują go zupełnie; za ce ą j owai znienawidzoneg fcy major, adiutant Potiorka, zamora
tyzez lud serbski namiestnika, -Ts^ie — wyraził swoją
Vpn Merizzi, chcąc zyskać na wany telefonicznie do 
*godę. Tego samego dnia zostai rYSnv. Lekarze stwierdzili, Wiednia, gdzie znaleziono trupa ^  §rodkiem. Von Meriz

hrabina otruła się jakimś nasennym sią w piecu,* Przerażeniem stwierdził, że
Nastała przez kogoś wyjęta i °Pró:11} Merizzi postanowił Po powrocie do Sarajewa, major i «ttiać zlecenie Serba
fcśród jego f  .Merizzi uprzedził rozmyślnie namiestnika, że 
f^estnik źleru 1by są zdrajcy> którzy pragną go otruć. Na- 
<ąc się zdr^i mb Przeprowadzienie śledztwa a sam obawia
łam Merizzi , .̂ adł tylko jajka i  owoce. W międzyczasie 
Jtórych wS niepostrzeżenie do śpichrza dwa jaja, do

truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 
Jaja 'Turek Husein zatruł wino. 

tiika P o tio r t1 majora, a przeznaczone dla namiest-
W°dów win 2̂ adi lokal, który też zmarł. Mimo braku do- 
fj^taw ię 7I  1 ?aPewień biednego kucharza, został on na 
konano. Anf^311 Merizziego skazany na śmierć. Wyrok wy
s ta ła  Gry wińska, po przybyciu do Sarajewa,

łhieszlr -°Wana Pr2®2 organizacje młodo-Serbów 
po raz driiffi a ma3°ra von-Merizzi by zażądać odeń 
*°Wal skiem ^yPohńenia ultimatum organizacji. Merizzi usi- 
tdrade sx»Jł rozmowę na inne tory i zaproponował Anieli

^ 5^®! organizacji.
^ ^ o n a  °dsunęła się i spojrzała na niego

<JW 7 v+ianie- mai°rze> czy zdaje pan sobie sprawę ze 
^  Widz ? Przybyłam tu po odpowiedź, a pan,

 unika rozmowy na ten tem at
^O^imioó 2> niech mnie Pani wysłucha... Proszę mnie 
jego zmi “*r^.Rzucił spojrzenie w stronę drzwi i głos 

Wszvs Się* — Jestem taki sam człowiek, jak 
Co mówio? V* Czemu tde chce pani wysłuchać tego, 
hajszcześr * panią uszczęśliwić... Może pani być 
graża niouWS2? kobiet3 Pod słońcem... Życiu pani za- 
lub ezPieczeństwo... Wszyscy terroryści dziś 
piękna kr>v/Wisn.ą na stryczku,.. Poza tym, po cóż tak 
fzy ma ; leta> jak pani, o tak arystokratycznej twa- 
bym nie -ć się 2 tą band3?- Dr°ga pani, nigdy- 

U.Wlerzył, znając panią od tak dawna, że 
Pani iesł pani 2 tymi oto łajdakami... Przecież 

Przl ką!
^ SUl*ął się jeszcze bliżej do niej i ujął jej

2erwała się z miejsca, 
ostry* ar!? Wszystko znaczy? — powiedziała tak 
sią, że ten Że VOn Merizzi zadrżał. — Wydało mu 
> Spoeiaf;^ ^ z y n a  się w jego mózg.
Jeszcze w? .teraz na nią zgoła innymi oczyma. 
*°Wać sie 20raj opracował dokładny plan, jak ura- 
Wa% s ie  i ^presji> w jakiej się znalazł. Nieszczęścia 
^ykradzenf ? druSini: śmierć hrabiny Czardasz, 

Ze żarn*6 p anów, ultimatum spiskowców... Swiet 
piękna Po?uast te§° obrzydliwego Serba przybyła ta 
«°wkę hrab,a’ ^  wi^c to ona zaPewne wyśledziła kry- 
.^ygląda, Czardasz... Jakże pięknie jednak teraz 
)est znao-».: ^ zauważył iei urody... W gniewie

wy-

-vwta me zauw aży^j^ P ^ j^ u w a g ił«st znacznie piękniejsza. Ta& n ê zwroc 
kał ją  u  hrabiny Czardasz i  n  g

je|niezw ykłe oczy., . zdecydowani .
Postanowił dziaiac szY CT,oe[lądając * n0wać 
Chwilę stali obydwoję, P s^ oV7ała zap v̂ sią ^togjm  spojrzeniem, gw arzy * *

nad swym oburzeniem, na 3el  głowy- ^  ^  rewol- 
^ e ń c e  i  krew uderzyła 3%*°J^ a tu ro w y  reW 
ozy ma wyjąć rewolwer, m aiy j r7w i
Wer, który ukryła w swej sukn • ^  s r̂on^#rttelu.

Von M erizzi szybko skiero «  znoWU na _
1 zamknął je  na klucz. Po tym  ns . . c przenikl y  

Aniela stała milcząca, spogjł sprawąwzrokiem na Merriziego. Zdawała ^  jednak .
hazpieczeństwa, jakie je j grozi, n  straciła panów0*'5' ‘‘̂ ‘‘‘‘‘Ikór^w yntkał

panowania nad sobą. ^ e^ zziego ĵ ŝ  Ẑ e * przekonania, że sytuacja von ^  t  dlatego m oznie trudniejsza, aniżeli je j w zechce zapewne ~ ______  ,i Awuita, *
A niir<:wrie doprowadzić do awantury. ,

go s ^ ?  a,tóe ma już wątpliwości, że oczarowała 
a urodą. Było to jasne i widoczne. .. .

^ e s z w ^ le moze oddać jej w ręce P°]IC?J»
^r2emo„, °‘ Może tylko próbować nadużyć 
Wu talra n^ — Ale walka z nim nie będzie 
^W olw er^ci^’ ma Przecież nrzv snbie rwoi

straszy go dostatecznie... Tak jak spojrzenie pogrom
cy wystarczy, by uspokoić rozjuszone zwierzę...

Usiłowała nadać swoim słowom jak najwięcej 
spokoju i powiedziała:

— Panie majorze, igra pan z ogniem... Proszę na
tychmiast otworzyć drzwi...

— Ma pani rację, lubię igrać z ogniem... — 
Uśmiechnął się.

— Proszę mnie natychmiast wypuścić.
— O, nie, nie wyjdzie już pani z mego gabinetu... 

— odparł na to stanowczym głosem.
— Ten żart skończy się dla pana tragicznie, pa

nie majorze. Jestem gotowa rozmawiać z panem w 
inny sposób...

— Ależ nie żartuję. Na miły Bóg, zbyt mi się pa
ni podoba, bym miał żartować. Sprawa jest nader 
prosta: hrabinę Czardasz, którą kochałem, sprzątnęli 
przyjaciele pani. Znała ją pani tak samo, jak i ja, 
wiemy przecież, że ona nie popełniła samobójstwa... 
Nie wierzę w to... Teraz jestem samotny, a pani jest 
czarująca...

zno-

S » - " kluIV
*

— Profzę — powiedział von Merizzi i szeroko o* 
tworzył drzwi... — Zrerzt^ przypominam, znam 
panią od tak dawna, wiem jaki udział ma pani w 

w śmierci hrabiny Czardasz...

— Panie majorze, proszę natychmiast otworzyć 
drzwi. Nic mnie nie obchodzą pańskie głupie gada
nia — zawołała energicznym, stanowczym tonem. — 
Przybyłam by panu oświadczyć w imieniu Narodne.j 
Obrony, że dajemy panu jeszcze trzy dni czasu: jeśli 
w przeciągu tego czasu nie wykona pan naszego zle
cenia, wie pan sam, co pana czeka.

• — A jednak, nie wyjdzie pani już z mego gabi
netu... — stanowczym głosem, cedząc każde słowo, 
powtórzył major.

— Ach, tak, pragnie pan rozmawiać ze mną w 
inny sposób...

Powoli, niepostrzeżenie poczęła ręką odgarniać 
ukrytą w sukni kieszonkę, by wyjąć z niej rewolwer.

— Nie, to nie są żarty, o boska kobieto — za
wołał i jednym susem znalazł się tuż przy niej, za
nim jeszcze zdążyła sięgnąć ręką po rewolwer, ujął 
mocno przegub jej ręki.

— Panie majorze, po raz ostatni uprzedzam pa
na, że to się źle skończy...

— -Cha, cha, cha — roześmiał się głośno. — Te
raz nie Obawiam się pani przyjaciół. Czas to drogo
cenna rzecz — zyskałem na czasie i dopiero teraz do
myśliłem się, jak mam postąpić.

— Panie majorze — proszę natychmiast puścić 
moją rękę — krzyknęła i odepchnęła go od siebie.

Ale major mocno ściskał przegub jej ręki i mó
wił nadal do niej zwycięskim tonem:

— W przeciągu tych dziesięciu dni wiele rzeczy 
zrozumiałem... Dobrze się stało, że pani przyszła do 
mnie. Opatrzność zesłała tu panią. Jakiż to szczęśli
wy zbieg okoliczności... — przemawiał głosem na
brzmiałym chucią i namiętnością. — Tak, w tak pięk
ne oczy można patrzeć całe życie, nigdy się nie na
sycić...‘Powiada pani. że przysłali ją tu terroryści?...

Ależ nie, kochanie, ciebie tu zesłał anioł szczęścia.- 
Moja opatrzność, moja szczęśliwa gwiazda...

Aniela wyrwała swą dłoń, błyskawicznym ru
chem dobyła z kieszeni rewolwer i skierowała nań 
lufe.

Von Merizzi zbladł i odskoczył przerażony na
bok.

Ale Aniela nie miała jeszcze zamiaru strzelać* 
Wiedziała, co taki krok może spowodować... Wiedzia
ła, że może stracić swoje życie i Milana. A mysi 
o tym, że straci Milana, była dla niej znacznie bo
leśniejszą, aniżeli możliwość własnej śmierci. Chcia
ła tylko zagrozić nikczemnemu napastnikowi.

— Panie majorze, po raz ostatni żądam, by pan 
otworzył drzwi! Jeśli ośmieli się pan mnie dotknąć, 
natychmiast będę strzelać...

Von Merizzi nie odpowiadał. Na jego wargach’ 
przemknął ledwo dostrzegalny tajemniczy uśmiech 
Zbliżył się do drzwi. Rozległ się zgrzyt klucza.

— Proszę — powiedział, i szeroko otworzył 
drzwi... — Zresztą przypominam, znam panią od tak 
dawna, wiem jaki udział ma pani w śmierci hrabiny 
Czardasz...

Aniela niepewnym krokiem psszła naprzód, ale 
po chwili zatrzymała się. Nagłe otwarcie drzwi, ta
jemniczy uśmiech na jego twarzy, grzeczny ruch rę
ką — to wszystko wywołało w niej podejrzenie, że 
major ma wobec niej jakieś niecne zamiary.

— No, proszę, może pani wyjść.. — dodał znowu.
— Zechce pan pójść przede mną... Nie wymagam 

od pana takich grzeczności... — powiedziała z ironiąj 
w głosie.

— Nie obdarza mnie pani zaufaniem?
— Oczywiście, nie mam do pana zaufania.
— No, dobrze, wobec tego pójdę przed panią*-
I tu stała się rzecz nieoczekiwana: zanim Aniela 

zorientowała się, co zaszło, znalazła się sama w po
koju... Usłyszała zgrzyt klucza z drugiej strony. Sta
nęła jak wryta.

Cóż teraz pocznie? Będzie krzycześ, wołać o po
moc? Ależ to nie ma sensu... Postanowiła jednak 
przeczekać kilka chwil, nie zostawi jej tu chyba na 
całą noc. Wie zapewne dobrze, co go czeka w takim 
wypadku...

Czekała. Minęło jeszcze kilka minut. Z sąsied
niego pokoju dobiegł ją jakiś szum, przesuwania me
blami, opróżniania szaf.

Co się tam działo? Aniela nie mogła zorientować 
się. Jeśli von Merizzi postępuje tak bezczelnie, za
pewne zamierza uczynić coś, co będzie dla wszystkich 
niespodzianką.

Zaczęła pukać do drzwi.
Nikt nie odpowiada.
Zaczęła tupać nogami, bić krzesłem o drzwi. 

Nikt nie odpowiadał. Czoło Anieli pokryło się potem.
Może ten pies zamierza trzymać ją tu do jutra 

rana? Po raz pierwszy w sercu jej niespokojnie za- 
kołatała rozpacz:

Aniela uprzytomniła sobie niepokój Milana. 
Umówili się na dziewiątą w knajpie pod „Niebie
skim Ptakiem". Oto zbliża się już dziewiątą... Za-ł 
pewne już czeka. Aniela poczuła, jak krew uderzyła 
jej do głowy.

Poczęła znowu dobijać się do drzwi. Pukała tak 
głośno, tak mocno, że ręce ją poczęły boleć. A chb- 
ciaż słyszała wyraźnie, jak w sąsiednich pokojach 
ktoś się krząta, że odsuwają krzesła, stoły, szafy 
— nikt jednak nie przyszedł.

Tak mijała jedna godzina po drugiej. Aniela na
myślała się czy nie wyskoczyć oknem, lub zawezwać 
pomoc. Ale postanowiła zaczekać: publiczny skan
dal mógłby skomplikować sprawy. Zresztą, okno wy
chodzi na ogród. Otworzyła je i do pokoju wdarło się 
wilgotne powietrze... Wokoło panował gęsty mrok.

Usiadła obok biurka i zaczęła przeglądać szu
flady. Niektóre były zamknięte — inne otwarte. 
Uważnie przeglądała wszystkie dokumenty. Może 
uda się jej znaleźć jakiś dokument, zbliżony do pla
nów, Jakie skradła z pieca, w sypialni hrabiny Czar
dasz?

W szufladach nie znalazła jednak nic ciekawego. 
Aniela spojrzała niespokojnie na zegarek. Siedzi tu 
już czwartą godzinę... Poczęła przysłuchiwać się. 
W sąsiednich pokojach panowała teraz cisza, jak gdy
by wszystko zamarło. A więc nie ma innej rady. jak 
tylko zbliżyć się do okna i głośno wołać O pon>óć. 
Czy ktoś jednak usłyszy jej wołanie?

'D*ls?v c’*e inłrn),
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Teatr im. J . Słowackiego

Dziś w piątek z powodu przedsta
wień szkolnych — wieczorem przed
stawienia nie będzie.

„Ormianin i  Bejruthu" kome
dia Adama Grzymały-Siedleckie- 
go. której premiera odbędzie się 
jutro na scenie teatru im. J. Sło
wackiego, przedstawi nam egzo
tyczne środowisko bliskiego 
Wschodu, znane autorowi do
kładnie z obserwacji osobistej. 
Na tym tle ukazuje się bohater 
sztuki naprzemian chytry i prze
biegły, „kupiec** w całym tego 
słowa znaczeniu, a przy tym 
rzewny i rozczulający w zapałach 
miłosnych i nawskroś ludzki v\ 
swoim nieodpartym kom ź;nie.

Teatr Żydowski, Bocheńska 7. 

Dziś o godz. 20.45 „Nadzieja**

. Wczorajsza premiera JNadżie- 
la W *iBajleater“. Wczorajsza dru 
ga premiera „Nadzieja** była is
totną uroczystością teatralną. Na 
strój zaiste świąteczny panował 
w sali przy ul Bocheńskiej, Arty
ści „Najteatru", którzy swoją do 
skonałą grą wzruszyli do głębi 
widownię, w gorących oklaskach 
otrzymali nagrodę.
Wczorajsza premiera jeszcze bar 
dziej potwierdziła zdanie, że ba
wiący u nas „Najteater** stoi na 
najwyższym poziomie artystycz
nym i niebawem zdobędzie wszyst 
kie sfery krakowskiego społeczeń 
stwa żydowskiego.

Przedsprzedaż biletów we firmie 
A. Fischhab, Grodzka 46, a od 
godz. 7-ej przy kasie teatru.

REPERTUAR KIN i
^ S ? ? fr l’39T^roków“ 1 »Pepe leMoko APOLLO „Jej kochany chłopiec" 
ATLANTIC „Wrzos* i „Parada War

szawy*.
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Maskarada*
PROMIEŃ „Piętnastolatka*
STELLA „Dziewczęta z Nowolipek* 
SZTUKA ..Bitwa na Brodwayu*
ŚWIT „Indie mówią*
WANDA „Profesor Wilczur*
UCIECHA „Paryżanka* 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5.

«Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW 
Piątek, 20 października 1938
8.10 Muzyka, 11 57 Transmisja syg

nału czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 
14 Muzyka obiadowa, 14.20 Audycja 
f i 8*?—60! ’ 1455 SPr"wy gospodarcze, 17 Miniatury kwartetowe, 17 45 Do
kąd jechać we św ięto? 17.50 Lektura 
sportowa „Łuk Odyssa* fragmenty z 
pi śni XXI „Odyssei* Homera, 18 .Re 
cital fortepianowy Olgi Łapickiej 22.45 
Muzyka, 22.55 Komunikaty.

Mowę kanały m iejskie. Z dniem 
1 bm. otwarto kanał miejski w 
ul, Moniuszki na długości od re
alności 33 a i 36 do ul. Rymar
skiej oraz w ul. Moniuśzki do 
ul. Kasprowicza. W związku z 
tym Zarząd m. zawadamia, że 
wszystkie realności przy wymie
nionych odcinkach ulic winny 
byc w terminie do jednego roku 
zaopatrzone w domowe urządze
nia kanalizacyjne i połączone z 
Kanałem miejskim.

Samobójca w lokalu dancingowym
W nocnym lokalu „Palais de 

dance* we Lwowie zastrzelił się 
podczas zabawy niejaki Kazimierz 
Moor, urzędnik Małopol. Central. 
Kasy Oszczędności. Przy dena
cie znaleziono list wyjaśniający 
przyczynę despracji, którą był 
rozstrój nerwowy.

Iskry lokomotywy wznieciły pożar w Bieżanowie
W Bieżanowie pod Krakowem 

powstał we środę wieczorem groź 
ny pożar, którego pastwą padły 
trzy budynki mieszkalne drewnia 
ne oraz stodoły ze zbiorami i in 
wentarzem. Ogień wznieciły iskry 
z lokomotywy pociągu, zdążają
cego z Wieliczki do Krakowa 
Wskutek silnego wiatru, ogień

rozszerzał się z błyskawiczną 
szybkością.

Pożar zauważył strażnik wieży 
Mariackiej i zaalarmował wartow 
nię. Na polecenie prezydenta m. 
dra Kaplickiego wyjechał z Kra
kowa pluton straży pożarrej pod 
komendą naczelnika inż. Rakisza 
który wspólnie z miejscową strc

żą ochotniczą i z gmin sąsiednich 
przystąpił do akcji ratunkowej, 
trwającej kilka godzin z powodu 
porywistego wiairu. Według pro 
wizorycznych obliczeń, szkoda 
wyiządzona przez ogień, ocenia
na jest na kwotę 25 tysięcy zło
tych.

-o

Zagadkowa afera wekslowa we firnie „Ziarno“
Wczoraj sąd okręg, w Krako-j 

wie rozpatrywał ciekawą spraw ę  
weksla kaucyjnego na 1.200 zł., 
wręczonego znanej firmie „Ziar
no “ przez niejakiego Ignacego 
Rudnera.

We wrześniu 1936 r. dyrekcja 
„Ziarna" zgodziła się przyjąć do 
jednego ze swych sklepów osk. 
Rudnego w charakterze ekspe
dienta za poręczeniem wekslo
wym w kwocie 1.200 zł, z pod
pisem jego matki Fajgi, właści

cielki kilku domów w Rzeszowie. 
Rud ner dostarczył dyrekcji „Ziar 
na" żądany weksel z podpisem 
matki, który jednak okazał się 
sfałszowany. A wyszło to na jaw 
wtedy, gdy Rudner nie wywiązał 
się ze zobowiązań na sumę 1.200 
zł. i dyrekcja „Ziarna" skierowa 
ła weksel do protestu.

Na rozprawie osk. Rudner tłu- 
marzył się, że nie wie kto pod
pisał weksel, bo taki dostał od 
matki ze pośrednictwem niejakie

go Felsena. Zaprzeczył też, jako
by sam był sprawcą fałszerstwa. 
Jeśli zaś chodzi o pieniądze, któ 
re winien jest firmie „Ziarnoa to 
wydał je na leczenie żony.

Prowadzący rozprawę sędzia 
Konopka nie uznał tłumaczenia 
się Rudnera za zgodne z rzeczy
wistością i skazał go na 7 mie
sięcy więzienia, zawieszając wy
konanie kary na 5 lat. Bronił 
ad w. dr G. Landa u.

Tajemnica nocnych strzałów pod hotelem „ R o y a l”
W nocy na 5 lipca br. planty 

pod hotelem „Royal" były tere
nem zagadkowego zajścia, o któ 
rym wówczas szczegółowo infor 
mowaliśmy. Około godz. 2 w 
nocy dwaj posterunkowi służby 
śledczej przystąpili do wylegity
mowania dwóch podejrzanych 
mężczyzn, siedzących na ławce 
w towarzystwie koryntianek. Pod 
czas legitymowania doszło do 
wymiany słów, po czym jeden 
z mężczyzn uderzył ajenta pię

ścią w głowę. Posterunkowy u- 
żył broni i zranił ciężko jednego 
z napastników, którym okazał 
się 33-letni Leon Pujdak, szofer 
z Krakowa. Aresztowano rów
nież jego współtowarzysza, 41- 
letniego Jana Szczerbateńkę, me 
chanika.

W dniu wczorajszym Pujdak 
i Szczerbateńko stanęli przed 
kratkami sądu okręgowego, os
karżeni o czynną napaść na po 
sterunkowych w służbie. Oskai-

żeni nie poczuwają się do wi
ny, wyjaśniając, że zajście wy
wołali ajenci, którzy nie przed 
stawili się kim są, lecz tylko 
świecili im w oczy latarkami. 
Dlatego odepchnęli ich, sądząc, 
że są to nożowcy.

Ponieważ nie stawili się dwaj 
ważni świadkowie, przeto sędzia 
Konopka przerwał rozprawę do 
dn. 3 listopada, w którym na
stąpi dokończenie procesu i za
padnie wyrok.

Przybłęda czeski znieważył Naród Polski
W domu przy ul. Kalwaryj-

skiej 93 w Podgórzu mieszka
niejaki Jan Buchta, 59-letni
szklarz, bezrobotny, korzystają
cy ze wsparcia, udzielanego mu 
przez W v dział Opieki Społ. Za
rządu M eiskiegu w Krakowie. 
Korzysta z dobrodziejstwa mias 
ta, chociaż na to nie zasługuje, 
pomiiąjąc już fakt, że jest on o- 
by* atelem czeskim. Buchta
słynie w całej kamienicy ze swej 
awanturniczej natury i pijaństwa, 
zwłaszcza po „pierwszymkie
dy dostaje zasiłek magistracki. 
W takich chwilach wychodzi z 
niego wstrętna natura „pepika", 
który uważa, że w Polsce „wol 
no jak kto chce".

Zawiódł się jednak czeski przy 
błęda w swych rachubach, myś
ląc, że ujdzie mu bezkarnie skan 
daliczne zajście, które wywołał 
w kamienicy w dniu 1 sierpnia 
br. W krytycznym dniu Buchta 
podchmielony, zwymyślał żonęl 
od „ostatnich", po czvm wybiegł 
na podwórze i wszczął kłótnię 
ze sąsiadem, podczas której rzu 
cił obelżywe słowa pod adresem 
Narodu Polskiego.

Wczoraj Buchta zasiadł na ła 
wie oskarżonych przed sądem 
okręg. Buchta zasłaniał się pj.

jaństwem i niepamięcią z powo 
du ciężkiego uszkodzenia głowy 
podczas wypadku w roku 1919. 
Jednakowoż zeznania świadków 
obciążyły oskarżonego Buchtę, 
którego sędzia Konopka skazał 
na 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

Drugi podobny proces toczył 
się wczoraj przeciw niejakiemu 
Janowi Makule, 65-letniemu ro

botnikowi z Krakowa, który wy 
raził się obelżywie o Polsce 
podczas rejestracji we Wojewódz 
kim Biurze Funduszu Pracy w 
dn. 23 kwietnia br. Sąd przyjął 
że osk. Makuła ma ograniczoną 
zdolność rozpoznawania czynu i 
dla lego wymierzył mu najłagodniej 
szą karę aresztu przez dwa mie 
siące, jednak bez warunkowego 
zawieszenia.

Silit ijticii" uwali
W rodzinie Stefańskich wŁu- 

kanowicach, w po w. brzeskim, 
odbywało się się w dn. 16 paź
dziernika ub. r. wesele, na któ
re przyszli nieproszeni goście: 
Stanisław Blacha, Jan Solak i 
Andrzej Mołczyk Intruzów nie 
zdołano wyprosić, gdyż wszczęli 
awanturę, podczas której Blacha 
pchnął Franciszka Stefańskiego 
sztyletem w kręgosłup, a towa
rzysze jego, również uzbrojeni 
w sztylety, poranili ciężko gło
wę Wiktorowi Kuczyńskiemu. 
Przebity Stefański prawie mie
siąc walczył ze śmiercią i wresz 
cie uległ jej w dn. 11 listopada

1937 r., a Kuczyński wyzdro 
wiał.

Napastnicy zostali aresztowa
ni i skazani przez sąd w Tamo 
wie. Blacha dostał 7 lat, Solak 
5, a Mołczyk 3 lata. więz.

Na skutek odwołania, sprawę 
tej zbrodni rozpatrzył wczoraj 
krakowski sąd apelacyjny, który 
obniżył Blasze karę do 5 lat, 
Solakowi do 4, zaś Mołczykowi 
do J roku więzienia.

Samobójstwo cborei staruszki
Wczoraj o godz. 4 nad ranem z 
okna I piętra domu przy Alei Sło 
wackiego 19 wyskoczyła na bruk, 
ponosząc śmierć, 67-letnia wdo 
wa Regina Izraelowa, chora od 
dłuższego czasu na rozstrój ner 
wowy.

Najciekawsze wa darzenia^
z kraju i zagranicą

Starzec odgryzł palec starcowi
Niezwykłą sprawę kryminalni 

rozpatrywał sąd w Łodzi, prz®d 
którym stanął 60-letni Dawid R° 
tenberg, oskarżony o odgryzieni 
palca 65-letniemu Baruchowi Ve 
reczyńskiemu, rzezakowi rytuał" 
nemu. Odgryziony palec powi®' 
sil Rofenberg w swym mieszka" 
niu nad łóżkiem, przechwalaj^ 
się przed znajomymi, że w ten 
sposób unieszkodliwił przeciwni" 
ka. Krwiożerczego Roten berg3 
skazano na 10 miesięcy więzieni3.

Poćwiartowana żonę wysłał 
Koleją we walizie

Na ślad ponurej zbrodni wp3'  
dła onegdaj służba kolejowa 113 
dworcu w Lyonie. Oto podcz& 
przewożenia bagażu z magazyn 
do wagonu, zauważono kre^' 
cieknącą z dużej, skórzanej tf3' 
lizy, która miała być wysłana p° 
ciągiem, odchodzącym do ,oli"

z3'
sylii. W obecności władz P1 
cyjnych dokonano • otwarcia 
gadkowej walizy. Znaleziono * 
niej pocięte na drobne katf3* 
zwłoki młodej kobiety. W tok3 
dochodzeń aresztowano pewnej 
emigranta hiszpańskiego, któu 
przyznał się do zbrodni 2°n°.. 
bójstwa, wyjaśniając, że uCẐ l
to z zemsty za zdradę m ałźeń^
Potwornego zbrodniarza odst3̂  
no do więzienia.

Śmiertelny taniec z no ź o *
iel3<rPodczas wiejskiego wes1 

Młyńczyskach, w powiecie bfi 
nowskim, zdarzył się niesaifl0̂ ,  
ty wypadek. Jeden z gości . 
selnych 20-letni Walenty K4®* , 
ka, będąc już „pod dobrą ^  
zaczął popisywać się ta°Cy,jj 
podczas którego wywijał ^  
nożem. W pewnej chwili 
nożem w ławkę z roziflaC 
tak fatalnie, że ostrze ześli2̂ ,  
się i upadło mu na nrgę. P ^ 
cinając tętnicę. Niefart3 
mu tancerzowi pospieszono 
mocą, lecz nie zdołano JtfL 
mac krwotoku i Kądziołka ̂ ^  
ce wyzionął ducha na sak 
selnej.

Zam iast ślubu — $$niobbl^
t $)>

Ciekawy wypadek zdarẐ j »̂ 
onegdaj w Orłowie. MiflI1<L jet' 
miał tam odbyć się ślub ^ gj, 
niej służącej Janiny $
Narzeczony jednak rozrny5 
i wyjechał do Gdyni. Do^‘l0̂ f  
szy się o tym dziewczyn3 Q\jfi 
ła ślubną suknię i odebrał3 
życie, wypijając więksi 
kwasu solnego.

ARESZTOWANIE CZŁ&j 
KOMISJI WYBORCA

Wielką sensację wywoła*0 
mieszkańców Chełmna ar®5 ^ ej, 
nie członka komisji *y * afrO0 
Józefa Potyrały, którego 0 
no we więzieniu za n3*; 
swych znajomych do n*e 
udziału we wyborach.
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